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Narmer pojedyńczy kosztuje 8 ent 


We Lwowie, Sobota dnia 25. Września 1869. 


Lwów dnia 25. września. 


(Wybory w Czechach. — (Czy będzie sejm morawski 
kompletny ? -— Konstytucja w formie guttaperchy. — Wy- 
Cięczka hr. Beusta. — Z Paryża. — Zatargi na Wschodzie). 


Nie w 22 okregach, jak zrazu doniosły tele- 
gramy, ale w 37 na 39 zwyciężyli Czesi przy wybo- 
rach nzupełniających z grupy posiadłości mniej- 
szych. Podając niżej charakterystykę tego reznlta- 
tu, zapytamy tntaj: co pocznie rząd? Stan oblęże- 
nia, iastytucja wicenamiestuików, trzymanie w wię- 
zienin dziennikarzy czeskich za takie same artyku- 
ły, jakie w formie stokroć jeszcze jaskrawszej dzi- 
siaj napełniają pisma czeskie — wszystko to się 
zużyło — nadaremnie. Centraliści liczą jeszcze na 
wybory z grupy miejskiej, gdzie mają falange u- 
rzędników, ludzi, którzy w życiu konstytucyjnein 
Czech reprezentują tylko ślepą posłuszność dla roz- 
kazu przełożonych. Ale i po miastach są żywioły 
niepodległe, i wielu urzędników pójdzie za swojem 
przekonaniem, a nie za wygodą komitetu niemie- 
ckiego. Zapewne dziś jeszcze otrzymamy wiado- 
mość o rezultacie wybotów miejskich. Nasz tele- 
gram z Pragi z wczoraj rana dowodzi, Że miasta 
czeskie gotowe są stawiać najzaciętszy opór rządo- 
wi. Na każdy sposób w Czechąch sprawa centrali- 
stów przegraua zupełnie. Już nowych wybórów 
rozpisywać niepodobna, choć wybrani we Środę i 
wczoraj nie pójdą do sejmu i znowu zostaną 0dBą- 
dzeui od mandatów. Rzecz to niebezpieczna, bo a- 
gltacją czeska jeszcze się więcej wzmoże, poejedna- 
nie jeszcze się stanie trudniejszem, a walka prze- 
siąknie żywioły, które dotychczas uważano za pod- 
porę każdego rządu. Jeśli cywilni Czesi we Liwo- 
wie witają z uniesieniem rezultat wyborów środo- 

ch, to 2 niemniejszem witają je i stojące tutaj 
pułki ozeskie. Jest to fakt tak jawny, jak telegra- 
my, która te pułki przesłały do Pragi z powodu 
obchod; Husowego. Fakt ten zrówuoważy wszyst- 
kie uchwąły, którehy w myśl dr. iskry powziął 
sejm czeski w imieniu Czech całych głosami sa- 
mych tylko Niemców. Sejm będzie legalnie zebra- 
ny, uchwały legalnie powzięte, legalnie sankcjono- 
wane i obwieszczona, będą egzekwowane przez le- 
galne władze — ale przez naród nie będą przyjęte. 
Obrócą się satom przeciw swoim twórcom. Jaki 
duch panuje w Czechach, dowodzi i sposób, w jaki 
trzeba przeprowadzać rozwiązanie Rad powiatowych, 
które nie wzięły udziału w wyborach do Rad szkol- 
ych. Namiestnictwo doniosła, że rozwiązywąć mo- 
e tylka przy pamocy wojska, a ministerstwo po- 
awoliła, į dadąłu nadto, ażeby nie wszystkie Rady 
rozwiązywano ad razu, ale po jednej, mi 

Na Morawie, tak samo jak w Galicji, nie 
może być od mandatn odsądzony poseł, który nie 
bierze udziału w sejmie. Niemcy dopiero zamyśla- 
ia odnośną poprawkę włożyć w morawski regula- 
min wyborczy, jak włożyli zeszłego roku W cze- 
ski. Ale czy dojdzie do tego — oto pytanie, bo 
gsejmowi morawskiemu zagraża brak kompletu, je- 
żeli tylko kilku Niemców nie przybędzie. Posłowie 
bowiem ze szlachty i duchowieństwa ułożyli się za 
pośrednictwem hr. Egberta Beleredego z narodow- 
cami, i nie przybędą na sejm, 

Już Presse spuszcza a dumnego wobec Pola- 
ków tonu. W artykule p. n. „Smolka, federalista“ 
już pisze: „Umiarkowańsi pomiędzy Polakami zna- 
Ją bardzo dokłądnie usposobienie w Wiedniu, i 
wiedzą, że z Niemcami paktowąć możną, ale tylka 
w granicach konstytucji. Ramy konstytucji dadzą 
się rozszerzyć, w literę ustaw zasadniczych da się 
wcisnąć interpretacja autonomiczna.* Widać, że 
zdaniem (centralistów, konstytucja grudniowa z 
aneksami majowemi jest sobie tylko gutaperchą 
konstytucyjną. Cóż więc warta taka konstytucja, 
jeśli da się według okązji, humoru, chwili zamie- 
niać tak w miecz jak miotłę ? > 

Hr. Beust miał onegdaj wrócić do Wiednia. 
Wycieczką jego była czysto polityczna. Okazało 
się w ostatnim czasie, Że Austrja na Francję nie 
bardzo liczyć może, bo Napoleon lada dzień może 
stanąć u schyłku dni swoich, więc tem mocniej 
zatrwożył się dwór nDieprzyjaźnem stanowiskiem 
Prus. Pojechał zatem hr. Beust szukąć nowych 
przymierzy, a przynajmniej usunąć niechęć, panu- 
jącą przeciw Austrji. Niechęć już jest podobno u- 
sunięta, bo tak wskazuje przybycie do Gódóló na 
dwór cesarski królewiczą saskiego, ścisłego przyja- 
ciela cesarza, a który zarazem jest zaprzyjaźniony 
% dworem pruskim i właśnie co bawił dwa tygo- 
dnie nę manewrach przy boku króla pruskiego. 
Wskazuje to wiadomośc, Że pierwszych dni paździer- 
nika ma w drodze do Suezu przejeżdżać królewicz 
następca pruski z małżonką przez Wiedeń i tam 
kilka dni przepędzić. Czy Prusy stają się przyja” 
Żnemi dla Austrji, to jeszcze rzecz wątpliwa, a Je- 
szcze wątpliwszemm jest pytanie, czy ma w tem ja- 
ką zasługę hr. Beust. Na każdy sposób on mocno 
się przyczynił do niechęci Prus do Austrji. Sty- 
chąć nawet, że hr. Beust po swoim powrocie ma 
ustąpić z posady kanclerza i ministra spraw za- 
granicznych. 

We Francji zajmuje przedewszystkiem znany 
nam z treści list księdza Hyacynta do jenerała 
karmelitów. Zajął on nawet giełdę mocniej niż 
wiadomości o zamiarze wstąpienia w. ks. Badeń- 
skiego do Związku północnego. Po stronie słyn- 
nego kaznodziel stoi arcybiskup paryzki, ks Dar- 
boy, i w wielu punktach biskup orleański, sławny 
ks. Dupanloup, tudziez prawie całe niższe ducho- 
Wieństwo francuzkie. Qłodnem uwagi jest, że de- 


mokratyczne pisma paryzkie dzień 21. bj m. Świę- 
ciły rocznicę zniesienia królestwa we Francji roku 
1792, i powtórzyły cały odnośny protokół posie- 
dzenia komitetn. Ciało prawodawcze ma być zwo- 
łane na d. 15. listopada, a wybory uzupełniająca 
w Paryżu na d. 27. i 28. listopada. 

Między Tarcją a Czarnogórą gotują się znowu 
zatargi. Mocarstwa popierają wicekróla nietylko 
dyplomatycznie. Na otwarcie kanału Suezkiego u- 
daja się królewicz następca pruski, królewicz wło- 
ski Amadeusz, podobno jeden z arcyksiążąt au- 
strjackich i ks. Napoleon. Najstarszy syn wiee- 
króla otrzymał wielką wstęgę orderu korony włos- 
skiej, którą mu wiezie osobny wysłaniec. Lesseps 
wydał w sprawie sporu turecko-egipskiego broszu- 
rẹ, która bardzo niemile dotknęła w Stambule, 
gdyż nieprzyjaźne występywanie Lessepsa przeciw 
Wysokiej Porcie, przypisują bezpośredniemu wpły- 
wowi cesarza Napoleona. Spór turecko- egipski 
miał przybrać groźne rozmiary. Wkrótce ma przy- 
być do Stambułu wysłannik wicekróla, szeryf-ba- 
sza. (Cesarzowa francuzka udaje się na Wschód d. 
2. października. 


Zwycięztwo czeskie. 


We środę odbyły się w Czechach wybory uzu- 
pełniające z mniejszych posiadłości, t. j. z włościan, 
małomieszczau i miast, nieposiadających własnych 
posłów, a więc z masy ludu, w 39 okręgach wy- 
borczych. Na długo przed wyborami pisały dzieu- 
niki niemieckie, że narodowe stronnictwo czeskie, 
to plewa, którą rozniosą swemi podeszwami Niem- 
cy; jeszcze w wilię wyborów wołał organ półurzę- 
dowy N. Fremdenblatt: „Niema Czechów !* — bu- 
dując na tem, że kongres pokoju w Lizanie, na 
Żądanie Niemców wymazał z porządku dziennego 
sprawę czeską, postawioną zrazu obok polskiej jako 
sprgwe, cały cywilizowany świat obchodzacą. 

Nadszedł pierwszy dzień wyborów - - przystąś 
pił do urn lud, ta zwykła podstawa reakcji , ma- 
szyna usłużna w rękach każdego rządu, właśnie u 
steru stojącego, negacją dążeń nawet najwięcej na- 
rodowych, reprezentowanych w klasie oświeconej. 

alka przedwyborcza była zacięta, aż do drzwi 
sal wyborczych. Ale jaka broń po obu stronach, 
jakie siły? Po jedaej stronie, niemieckiej, stał ko- 
mitet niemiecki, reprezentowany w pragskiem ka- 
synie niemieckiem, z organizacją żołnierską, oparty 
o całą potege bagnetów, ukazów i wpływów rzą- 
dowych. Rząd wystąpił w taki sposób, że całem 
tu stronnictwam był on tylko sama właściwie. Wia- 
domy nam jest okólnik p. sztathalterajlajtera cze- 
skiego, jenerała Kollera, którym wezwał c. k. sta- 
rostów, aby czynulie wzięli udział w walce przeciw 
stronnictwu narodowemu. Najwyżsi dygnitarze, na- 
wet sądowi, jak donoszą pisma czeskie, a nikt nie 
zaprzeczył, wpływali osobiście na podwładnych u- 
rzedników w myśl kasyna niemieckiego. Poparli 
kasyno żydzi, poparło całe dziennikarstwo niemie- 
ckie vom Fela sum Meer. Po stronie czeskiej, naro- 
dowej, stanął tylko naród sam, zbrojny jedynie w 
swoje prawo i swoją wolę, oparty jedynie o swoje 
dziennikarstwo, i o organizację waorową, jaką 
wprowadził pragski komitet czeski. 

I jakiż sie okazał rezultat ? 

Oto ani jeden Czech nie głosował 
na kandydatów rządowych. Wybrani 20- 
stali, prócz dwóch, wszyscy kandydaci komitetu 
czeskiego; 16 jednogłośnie, 9 przeciw jednemu lub 
kilku głosom; siedmiu przeciw 5 do 14 głosom; 
1 głosami 120 przeciw 34, 1 głosami 95 przeciw 
36, 1 głosami 58 przeciw 51, 1 głosami 60 prze- 
ciw 84, 1 głosami 62 przeciw 27. Tylko w jednym 
okręgu, czysto-niemieckim, wybrany został Nie- 
miec, radca namiestnictwa, Głrohman, jednomyślnie; 
drugi Niemiec, p. Christen, burmistrz, wybrany 
został tylko wiekszością 66 głosów przeciw 53. A 
wiec na 39 wyborów wypadło 37 czeskich, a tylko 
dwa niemieckie. [Ito p. Christen obrany został 
tylko tym sposobem, że do dwóch powiatów mie- 
szanych przyłączono świeżo jeden czysto-niemiecki. 
Z wyjątkiem tych dwóch okregów, w okręgach in- 
nych Niemcy głosowali na kandydatów czeskich. 
Teroryzm rządowy posunął się do tego stopnia, że 
do trzech miast, w których odbywały się wybory, 
sprowadzono umyślnie konnicę, a kandydatom cze- 
skim zabroniono przemawiać do zgromadzonego na 
wybory łudu. 

Nie koniec na tem. W przeważnej części 0- 
kręgów stawili się wszyscy wyborcy; w innych 
nie stanęło zaledwie po kilkn, i to takich, którzy 
stanąć nie mogli; chorzy nieść się kazali do urny. 

„. Takiego rezultatu wyhorów nie okazuje cała 
historja parląmentaryzmu. Takiej solidarności lu- 
du 2 Sprawą narodu, nie okazał dotychczas, prócz 
ludu norwegskiego, gdzie też niema arystokracji i 
biurokracji, żaden lud inny. Żaden też rząd nie 
poniósł takiej okropnej klęski, jak rząd dr. Giskry 
d. 22. b. m. 

Nie pomogły panom „wierno-konstytucyjnym* 
agitacje, prowadzone przez c. kr. starostów i cały 
zastęp biurokracji. Nie pomogło kilkomiesięczne 
szczwanie w dziennikach rządowych przeciw opozy- 
cji czeskiej, podejrzywanie jej, denuncjowauie. Nie 
pomogły tysiące niecnych pamfletów, rozrzucanych 
przez żŻandarmerję ! urzędników. Nie pomogło 
przeinaczenie list wyborczych, nie pomogły zakazy 
przemawiania do ludu, załogi huzarskie, wmawia- 


GALETA NARODOWA. 


nie, że tych a tych wybierać nie wolno (w Kolli- 
nie Sladkowsky został wybrany 140 głosami prze- 
ciw b, aw Wysokiem Mycie dr. Gregr jednomyśl- 
nie, w Suszycy — Schuttenhofen — dr. Gabriel 
58 głosami przeciw 51). Lud jak pajęczynę zdmu- 
chnął całą sieć podstępu, intrygi i przemocy fizy- 
cznej. 

Organa centralistyczne wołają :. „Lud czeski 
stoi pod wpływem teroryzmu!* Czyż teroryzowa- 
li kandydaci w chwili, kiedy prosili o głosy? Czyż 
teroryzowało dziennikarstwo czeskie. żyjące tylko 
poparciem ludu a nie subwencjami? Czyż w rękach 
Palackiego, Riegera i t. d. są łaski i kary? Czyż 
oni mogli grozić urzędnikom, aby głosowali we- 
dług rozkazów komitetu czeskiego ? Czyż oni po- 
siadali bagnety, ordery, prawo uwolnienia od woj- 
ska, ulżenia w płaceniu podatków ? Czyż oni mo- 
gli zmieniać listy wyborcze? Czyż to Czesi zre- 
sztą wmieszali nawet święte ludowi imię cesarskie 
do walki wyborczej, a nie organa rządowe” Czyż 
zresztą także skutkiem teroryamu lud obnosił wy- 
branych na barkach, obchodził siedzibę wyborczą 
z kapelą, witał rezultat wyborów 101 strzałami, 
jak to się wszędzie prawie działo ? 

Komu droga swoja narodowość, komu droga 
wolność przekonania i wytrwałość polityczna, ten 
uchyli głowę przed majestatycznym ludem czes- 
kim. Gdzie taki lud jest, tam jest naród w całej 
pełni, zasługujący na uwagę świata, choćby go sto 
kongresów odsadzało od tego zaszczytu. Gdzie na- 
ród tak zgodnie, w takiem trudnem położeniu ob- 
jawia swą wolę, tam ta woła jest świętą, niety- 
kalna, prawniejszą od wszelkich aktów prawno-po- 
litycznych, przeciw tej woli przemawiających. 

Oto lud, co do niedawna był tak ciemaj a 
gorzej przez ciemięztwo obcych zdemorałizowany, 
niż inne ludy! Oto naród, który do niedawua był 
rozsadnikiem policji i biurokracji i nie miał nawet 
książkowego języka! 

Czem doszedł do tego? Tylko swoją wolą 
wytrwałą — a do niej tylko oświatą i pracą ma- 
terjalną i wiarą w swoje prawa. 

Kiedyż my tak będziemy mogli pisać, jak na 
wstępie swego artykułu p. n.: „Po pierwszej bi- 
twie* Narodni Listy: „Możemy być spokoj- 
ni. Naród nasz Święci dzić wzniegłe 
zwycięztwo nad swymi przeciwnika- 
mi Rezultat wyborów wiejskich jest 
nadspodziewanie świetny!* 

Jeszcza świetniejszy był rezultat z wyborów 
miejskich, jak to dzisiejszy masz tełegram do- 
nosi. 


A 


Wykłady polskie na wszechnicy lwowskiej. 


Z prawdziwem zadowolnieniem możemy wska- 
zać na postępy, jakie osiągnął już język polski na 
wszechnicy lwowskiej, mimo trudności stawianych 
mu systematycznie na każdym krokn, mimo nie- 
chęci rządu i zacietej epozycji ze strony przedsta- 
wicieli niemieckiej knltury, dzierżących ster. uni- 
wersytetu. 

Suche zestawiewie dat okaże najwymowniej 
postęp w tym kierunku, 

W ubiegłym roku szkolnym wykładane były 
następujące przedmioty w języku polskim na wy- 
dziale prawniczym : 

Prawo rzymskie, profesor dr. Zielonacki. 

Prawo cywilne austrjackie, prof. dr. Źródło- 
wski. 

Postępowanie 
Kabat. 

Prawo i postepowanie karne, docent dr. Gry- 
ziecki. 

Prawo handlowe i wekslowe, docent dr. Pietak. 

Na wydziale filozoficznym dwa tylko przed- 
mioty wykładane były po polsku, mianowicie: 

Literatura polska, prof. dr. Małecki; i filozofii, 
prof. dr. Lipiński. 

Oprócz powyższych przedmiotów wykładane 
będą po polsku w bieżącym rokn szkolnym: 

Ekonomia polityczna, docenci dr. Biliński i dr. 
Pilat. 

Skarbowość, doceut dr. Biliński. 

Historja prawa polskiego i prawo prywatne 
polskie, docent dr. Zborowski. 

Prawo i postepowanie karne, obok dr. Gry- 
zieckiego wykładać będzie w języku polskim do- 
cent dr. Mosing. 

. Prócz tego na wydziale filozoficzuym wykła- 
dać będzie historję powszechną w języku polskim 
docent dr. "iske. 

Z powyższych dat okazuje się, że na Wydzia- 
le prawniczym niemal wszystkie przedmioty z wy- 
jątkiem prawa kanonicznego, filozofii prawa i hi- 
storji prawa niemieckiego, wykładane będą po pol- 
sku. Jestto postęp, który zawdzięczamy nie po- 
parciu z góry, ale usiłowaniom tej młodzieży, co 
niezrażona Żadnemi trudnościami, wytrwale zdążała 
do celu. Ustępstwo bowiem dla języka polskiego 
ze strony rządu, ograniczało sie na wprowadzeniu 
języka polskiego do wykładów prawa rzymskiego, 
cywilnego austrjackiego postępowania sądowego, tu- 
dzież prawa i postępowania karnego, i prawa 
handlowego i wekslowego. Wszystko, co sięga po 
za to ustępstwo jest naszą własną zdobyczą. 

, Szereg docentów Polaków wzmocnił sie zna- 
cznie; w ubiegłym roku przyznano veniam legendi: 
dr. Piętakowi z prawa handlowego i wekslowego, 


sądowe cywilne, profesor dr. 


Rok N 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWTF : Bióro Administracji Gazety 
Narodowej przy ulicy Nowej, pod liczbą *91. 
W KRAKOWIE : Księgarnia Józeta Czecha w 
rynku. W PARYŻU : pa calą Fruneję i Auglię 
jedynia p. pułkownik Raczkowski, rue du pon, 
da Lodi Nr. 1. We WIEDNIU: p. A. Uppelik. 
Wollzeile, 22; tudzież pp. Haasenstelin & Vo- 
gler, Naner Markt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBUKGU: pp. Haasenstelu 
4 Vogler. W BERLINIE: p. Rudolf Mosse. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłuta 6 ent 
od miejsca objętości jednego wiersza drobuym 
drukiem, oprócz opłaty stęplowej 30 cnt. zu ka- 
zdorazowe umieszczenie. è 

Listy reklamacyjne niaoplaczętowune nia 
legają frankowaniu. 


Munuskrypta drobna nia zwracają sią lece, 
bywają niazczone. 


dr. Liskemu z historji powszechnej, dr. Gryzie- 
ckiemu i dr. Mosingowi z prawa i postępowania 
karnego, dr. Zborowskiemu z historji prawa pol- 
skiego I z prawa prywatnego polskiego, dr. Pilato- 
wi z ekonomii politycznej. 

Zarzucano nam dotąd, że nie mamy ludzi, 
którzybj mogli piastować katedry na uniwersyte- 
cie w razie zaprowadzenia wykładów polskich. 
Otóż powyższe daty są najwymowniejszą odpowie- 
dzią ua tego rodzaju zarzuty. 

W krótkim czasie, bo w przeciągu dwu lat, 
stanął zastęp młodzieży, usposobionej najzupełniej 
do wykładów uniwersyteckich, ożywiony zapałem 
do nauki, Trzeba znać truduości, połączone z aktem 
habilitacji na tutejszym uniwersytecie, szczególuie 
dia krajowców, ażeby ocenić z jednej streny pracę 
i wytrwałość naszych młodych docentów, którzy 
zmuszeni dla utrzymania oddawać się praktyce, tyl- 
ko czas wolny od zajęć biurowych poświęcać mo- 
gą nauce, z drugiej strony zaś, aby powziąć jak 
najlepsze o ich zdolnościach wyobrażenie. Przy 
obecnym stanie sił naukowych, zaprowadzenie języ- 
ka polskiego do wykładów na wszechnicy lwow- 
skiej nie moża już ze względów formalnych na- 
trafić na żadne trudności. 

Wszystkie te usiłowania nie odniosą jednak 
pożądanego skutku, jeśli młodzież uniwersytecka 
nie udzieli im ze swej strony poparcia, jeśli jak 
dotąd nczęszczać będzie na wykłady niemieckie. 
Stosunek słuchaczy na wykładach niemieckich do 
słuchaczy na wykładach polskich w ubiegłym roku 
był jak 1:5 z wyjątkiem prawa karnego, gdzie ten 
stosunek z powodu świetnego wykładu prof. dr. 
Ruifa przedstawiał sie jak 1:2. 

Stosunek ten, w ogóle wziąwszy, przeważa 
wprawdzie na stronę wykładów polskich, lecz nie 
świadczy wcale za tem, że młodzież uniwersytecka 
pojęła należycie ważność i doniosłość sprawy jezy- 
kowej. Nie idzie tu bowiem o to, ezyli na wykła- 
dy polskie uczęszcza większa liczba słuchaczy niż 
na niemieckie, lecz o- to,-czy wykłady niemieckie 
na wszechnicy lwowskiej są potrzebne czyli też 
nie. Gdyby młodzież uniwersytecka zwróciła się 
wyłącznie do wykładów polskich, gdyby zaprzesta- 
ła zupełnie uczęszczać na wykłady niemieckie, na- 
tenczas katedry niemieckie straciłyby wszelką racje 
bytn, musiałyby upaść same z siebie. Byłby to 
najwyraźniejszy i najskuteczniejszy dowód, że wy- 
kłady polskie na wszechnicy lwowskiej są nieod- 
zównie potrzebne, że uniwersytet ten, zamiast być 
straconym  posterunkiem kultury niemieckiej, po- 
winien stać się ogniskiem polskiej nauki i oświaty. 
Przekonani jesteśmy, że młodzież nasza spełni te: 
obowiązek, który na nią wkłada interes narodowy. 
Przez zaprowadzenie języka polskiego w urzędach 
i sądach, odpada ostatnia wymówka jaką dotąd za- 
słauiało się wielu z młodzieży, uczęszczającej na 
wykłady niemieckie. Wpływ koleżeński powinien 
nawet najobojętuiejszych i niechętnych zniewolić do 
solidarnego postępowania w tym względzie. 


Sprawy sejmowe. 
IX. 

Podczas pierwszej kadencji wnoszone były naj- 
pierw do poselskiego koła polskiego wszystkie spra- 
wy, toczące się w sejmie, i to bez różnicy czy do- 
tyczą stosunku Galicji wobec Wiednia i Niemców, 
czy stosunku Polaków do Rusinów, czy też Ściśle 
wewnętrznego ustawodawstwa krajowego, jak: usta- 
wa gminna, drogowa itd. a do uchwał większości ko- 
ła w tych wszystkich sprawach musiała się 1 wle- 
kszość zastosować. Wyradzała się ztąd fatalna so- 
lidarność nawet w rzeczach, gdzie bez szkody na- 
rodowej, każdy poseł mógł iść za własnem prze- 
konaniem nie poddając się wiekszości koła, bo gdzie 
nawet takie postępowanie było jedynie korzystnem 
dla kraju a odpowiednie godności poselskiej. 

Przy końcu kadencji spostrzeżono się, iż soli- 
durność poselskiego koła polskiego jest konieczną 
tylko w sprawach stosunku naszego do Niemców i 
niemieckiego rządu, i wobec stronnictw antinarodo- 
wych w kraju, ale nietylko nie jest potrzebną, ale 
nawet zgubną w sprawach naszych ściśle wewne- 
trznych, gdyż przez solidarność wyzyskują two- 
rzący większość w kołe, całe wewnetrzne usta- 
wodawstwo na swą wyłączną korzyść. Ale pomi- 
mo tego nie przeprowadzono rozdziału spraw sej- 
mowych zasadniczo na narodowe, wymagające soli- 
darności i na inne ustawodawcze, niewymagające 
jej. Koło przy każdej sprawie z osobna uchwalalo, 
czy solidarność ma być zachowana i czesto w kwe- 
stjach społecznych lub prestacyjnych, czysto finan- 
sowych, jeśli to było wiekszości interesem, uchwa- 
lało obowiązek solidarności. 

Już na początku drugiej kadencji zmienił się 
stan rzeczy. Z jednej ostateczności wpadnięto w 
drugą. Potworzyły się kluby i już nie było soli- 
darności nawet w sprawach narodowych wobec nie- 
mieckiego rządu i antinarodowych stronnictw. Gdy- 
by Rusini nie byli wyszli z sejmu podczas uchwa- 
lania adresu i rezolucji, rozbicie to polskich posłów 
mogło było tatalne wydać skutki. 

Dzisiaj to rozbicie solidarności posłów pol- 
skich w sprawach stosunku narodowego do nie- 
mieckiego rządu i antinarodowych stronnictw, do- 
szło do punktu kulminacyjnego — i staje się za- 
sadą. Menery większości delegacyjnej żądali soli- 
darności od mniejszości delegacyjuej,i takowa isto- 


„7 tnie w sprawach międzynarodowego stosunku pod- 


dawała się temu obowiązkowi, ale w sejmie chcąc 
dalej ci menerzy większości delegacyjnej swą zgu- 
bną politykę prowadzić, a wiedząc z góry, iż w-pe- 
selskiem kole polskiem są bardzo drobną mniejszo- 
ścią, już nie chcą się poddać uchwałom większości 
polskich posłów. Jeżeli nia będziemy liczyć pięciu 
włościan w delegacji, to większość delegatów Z 10- 
teligencji polskiej złożyła mandaty do Rady pań- 
stwa, ażeby nie krepować swobody sejmu. A pomi- 
mo tego reszta upiera się przy zatrzymaniu man- 
daiów, z którego to powodu utworzyć Się nie mò- 
że poselskie koło polskie, któreby w sprawach sto- 
sunku naszego do niemieckiego rządu wytknęło 
kierunek jednolity, solidarnie cale polskie koło po- 
selskie obowiązujący. Mamelucki organ już nam 
jawnie i otwarcie wypowiedział, że koterją mame- 
luków uważa za potrzebne utrzymanie przy sterze 
dzisiejszego rządu, dzisiejszego. ministerstwa cen- 
tralistycznego, a motywuje to niepewnością, czy ró- 
wnie liberalne ministerstwo nastąpiłoby po upadku 
obecnego centralistycznego rządu. Mamelucy więc 
wobec rządu stają na stancwisku tem samem, ja- 
kie zajmuje większość niemiecka rajchsratu, która 
za Schmerlinga ` bała sie zmiany ministerstwa Z 
tychże samych powodów, i.z tychże samych po- 
wodów obecnie chociaż czasem zerwie się do 
walki z rządem — jednakowo utrzymuje go 
wytrwale, bojąc się zmiany, a walką chce tylko 
wywierać presję. Doszło więc już do tego u nas, 
że ministerstwo, najprzeciwniejsze nadaniu krajowi 
naszemu szerszej autonomii, znalazło w sejmie na- 
szym oparcie, już nietylko na ciemnych, nieświado- 
mych, nie mających poczucia narodowego, i na 
antinarcdowcach, lecz uawet na koterji polskiej. 
Opłakany więc jest dzisiaj stan naszego sejmu. 
Nie dziw więc, że wśród rozbicia polskiej inteligen- 
cji, wśród uniemożliwienia solidarności niezłożeniem 
mandatów do Rady państwa przez mameluków, na- 
tchniony przez dr. Giskrę poseł włościanin, formu- 
je osobne koło włościan, propaguje między nimi 
myśl bezpośrednich wyborów do Rady państwa i 
związania się z ministerstwem i niemiecką większo- 
ścią, i z p. Ziemiałkowskim i mamelukami. Dopo- 
kąd w kwestjach stosunku naszego jako narodu do 
Wiednia i antinarodowych frakcyj decydowało całe 
polskie koło poselskie i w uchwałach swych szło 
solidarnie, nie przychodziło na myśl ministerstwu, 
ani owemu wichrzącemu obecnie posłowi włościani- 
nowi rozpoczynać wiązanie się z sobą, bo wiedzieli, 
że i bez włościan większość polska jest tak zna- 
czna, iż intryga podobna byłaby bezskuteczna a 
kompromitowałaby rząd. Dziś zaś na mamelukach 
i na osobnej, utworzonej frakcji włościańskiej budu- 
je ministerstwo swe nadzieje złamania oporu Pola- 
ków przeciw centralizacyjnemu systemowi, i spara- 
liżowania dążności do osiągnięcia rezolucji. 


Korespondencje Gazaty Narodowej. 


Warszawa d. 18. września. 


"14 Międs; Moskalami rozeszła cię pögtosku, i w 
razie śmierci Napoleona, 
przez swego ‘posła w Paryżu utrzymanie dynastji Bo- 
napartych na tronie, kładąc za główny warunek unio- 
wy, aby Francja, to jest eesarze onej, nie dawali 
opieki emigranióm naszym, aby *sprawa polska była na 
wieki pogrzebana. W pogłosce tej jest dużo * śmieszne- 
go, lecz dużo też na uwagę zasługującego —i dlatego 
donoszę wam o niej. - Gorczaków, jak wiadomo, odwie- 
dza Paryż, a Gorczaków nie lubi tracić czasu nada- 
remnie. 

Dowiedziałem się też niedawno, że od roku już 
rząd moskiewski zwrócił uwagę gabimetu berlińskiego 
na coraz większe rozbudzenie dncha polskiego w Pru- 
siech, mianowicie zachodnich, prosząc zarazem Bismar- 
ka, aby tłumił o ile może polskość w granicach pań- 
stwa Wilhelma. Wiadomo, że Prusy (nie mówię tn o 
Poznańskiem, tyłka o wschodnich i zachodnich Pru- 
sach) ani za Napoleona I., ani w latach 1831 i 1846 
do 1849, nie dawały znaku polskości. Poczucie naro- 
dowe rozbudziło się tam dopiero od 1861 roku. Po 
1863 trwa i wzmaga się coraz bardziej. To dziwi, 
trwoży i gniewa Moskwę. Chciałaby więc zdusić du- 
cha naszego, prosi Bismarka aby dopomógł. Polska 
dla Moskwy —- to hydra lerneńska, a Tezeusza Mo- 
skwie brak. Ztąd jej strach, ztąd jej gniew. 

Bronzowa postać Paszkiewicza, majac na dniu 7. 
bm. stanąć na gramtowym piedestalu przed pałacem 
namiestnikowskim — jeszcze nie stanęła. Pomnik go- 
towy, lecz podobno rząd odroczył odkrycie onego, po- 
jąwszy niestosowność wyboru: dnia dla na* nieszczęśli- 
wego, wobec manifestacji słowiańskich uczuć, o ja- 
kich wciąż głosi. 

Obóz powązkowski zwinięty z przyczymy słót i 
zimna. Car do Warszawy nie przyjedzie. Ma być bezu- 
stannie chory. Z tej przyczyny nawet manewra, jakie się 
miały odbyć na Wołyniu, zostały odwołane i jenerał 
Koźlaninów, pomocnik Dómdnkowa z Kijowa, zastąpić 
ma cara na przeglądach wojskowych. 

Pisałem wam o Kuziemskim i jego załargach z 
Moskwą. Otóż zatargi te dotąd nie ustały. Nie tak 
drażliwe jak przed miesiącem, lecz zawsze istnieją. 
Biskup upiera się jechać na sobor, Muchanow nie pu- 
8ZCZA ! 

Szanowny profesor kawrowski ubiegł zacnego Pa- 
wliszezewa. Pawliszczew, tak jak dawniej stary Pa- 
szkiewicz, narzeka teraz na niewdzięczność rządu i cią- 
gle lamentuje, że car nie umiał się dostatecznie po- 
znać na jego geniuszu. Nowy rektor warszawskiego u- 
niwersytetu, jak tylko obejmie na dobre władzę nad 
onym, ma zająć się najpierwej  policyjno-polityczną 
stroną organizacji uniwersytetu, 1 zbiera gorliwie po- 
trzebne dane do konduitnych spisków studen- 
tów. Wielu dawniejszym studentom z 2., 3. i 4. kur- 
sn, podejrzanym 0 patrjotyzm, Ławrowski wzbronił 
chodzenia na lekcje. Profesorów dużo (volens nolens, bo 
awoich nie maja) zostało dawniejszych. i 

Mówiąc o uniwersytecie nie sposób przemilczeć, że 
studenci dostali mundury, szpady, kapelusze. Wewnątrz 
kapelusza, na denku, musi być przyklejopa karteczka 
z imieniem i nazwiskiem studenta, a to dlatego, aby 
spotkany na ulicy lub w jakiem miejscu publicznem, te- 
atrze, kawiarni itd. — gdy zwróci uwagę zwierzchni- 
ków z. mie mógl zataić imienia swego. 

mie cęraz więcej księży zaczyna używać ję- 
„wyka nat aie wW -asii „rs N RC M 
Wisa kuids nietylko, że wprowadził moskiewszc zyznę 
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rząd cara obiecał wspierać: 


GAZETA NARODOWA z dnia 25. Wiześnia 1860. 


do nabożeństw, lecz nawet sam z uczniami katolickiego 
wyznania, poszedl do cerkwi prawosławnej, ucząc mal- 
ców, że Bóg jest jeden i car jest jeden. W Litwie 
zaś gdy na wizytę przyjechał takswany  arcybisknp 
wileński (prawosławny), ksiądz proboszcz tamtejszy, 
proboszcz katolicki, wyszedł ubrany w komżę i stułę 
z krzyżem i chorągwiarmi naprzeciwko moskiewskiego 
popa, i oddawał mu honory, jak gdyby katolickiemu 
arcybiskupowi. 

' Zapomniałem dodać, że oprócz zmartwienia, jakie 
Prusacy nastręczają Moskwie, gniewa się*ona vxropnie 
na zuchwałstwo, jak nazywa, sejmu lwowskiego, któ- 
ry — jak tu n nas w Warsżawie mówią — ma do- 
łożyć wszelkicł starań, aby w jak najkrótszym czasie 
1) powiększyć parafie unickie, znosząc stopniowo osie- 
rocone przez śmierć swych proboszczów, a to dlatego, 
żeby księża unicey byli lepiej jak dotąd uposażeni i 
2) kwestję serwitutową i propinacyjna, regulację grun- 
tów, i organizację gmiu, w jak najkrótszym czasie 
przeprowadzić, ukończyć, zaspokoić. „Polacy nam 
chcą wyrwać oręż z ręki!* wola Sołowiew z 
komitetem urządzającym; „Polacy chcą nam 
chlab odebrać!“ wrzeszczy hałastra daszybużuków 
Czy sejm wasz o tem naprawdę myśli — sprawdzić 
nie mamy możpości ; lecz, że o Galicję łapczywy Mo- 
skal, coraz chciwiej myśli — to mie podlega naj- 
mniejszej wątpliwości. Strzeżcie się. 


Sprawa p lska 
na kougresie Ligi pokoju w Lozannie. 
(Według oryginalnego spawozdania w Neue freue Presse.) 

Czwarte posiedzenie kongresu, d. 18. b. m., dało 
Niemcom, dotąd trzymającym się na uboczu w kon- 
gresie, sposobność czynniejszego wystąpienia w rozpra- 
wach. Na cajnem posiedzeniu, rozpoczętem o godzi- 
nie 9 rano, przedłożono członkom fiuansowy stan Li- 
gi; sprawozdanie wykazało, że rachunki berneńskie nie 
są dotąd zamknięte, i że znaczne sumy wpłynęły w o- 
statnich czasach dla Ligi pokoju. Po krótkiej rozpra- 
wia przyjęto także poprawiony plan organizacyjny, a 
o godz. 10 już otworzono posiedzenie publiczne. 

Przedmiotem rozpraw była kwestja w schod nia, 
włącznie z polską i czeską. Oświadczenie, pro- 
ponowane przez komisję brzmiało : 

„Kongres oświadcza, że kwestje: polska, wscho- 
dnia i czeska, jak wszystkie inne, winne być roZWią- 
zane na drodze praktycznej, przez jak najobszerniej- 
sze zastosowanie powszechnej zasady autonomii ludów*. 
Sprawozdawcą był Polak, jenerał Bosak; sprawo- 
zdanie jego zajęło dobrą godzine czasu. Były tam 
rozmaite, dziwaczne niekiedy twierdzenia. Któż jednak 
mógłby i chciałby sprzeczać się o to z Polakiem, któ- 
ry korzystał właśnie z takiej sposobności jak ta, aže- 
by się wynurzyć do głębi. Otrzymał potem głos pan 
SoBnemann z Frankfurtu. Proponował on wykre- 
ślenie trzech słów z wniosku komisji, a mianowicie 
słów: „ la question Tcheque*. Treścią jego mowy by- 
ło mniej więcej: Dla nas Niemców o tyle chyba istnie- 
je question tcheque, 0 ile dla Francuza n. p. question 
d' Alsace; kwestję tę stawiać na kongresie pokoju, zna- 
tzyłoby tyle, co stawiać kwestją kantonów  Szwajcazji 
lab kwestję Wandei. Kwestia czeska jest czysto nio- 
miećką a nie międzynarodową , a kto ją stawia jako 
międzynarodową, ten działa dla p. Bismarka, który 
,wywiókł ją w r. 1866 na porządek dzienny i dla Mo- 
skwy, która zagarnęłaby Czechy, wydarte Niemcom. ` 

Sprawozdawca jenerał Bosak, oczywiście nie 
„zgadzał się z temi wywodami. Odpowiedział on: Ist- 
'mieje zasada narodowości, albo są Czesi, albo ich nie- 
ma. Jeśli są, mają prawo do odrębnej narodowej or- 
ganizacji. Pewien Moskal, uczeń i echa Bakunina, p. 
Monton, wstąpił potem na trybunę i odczytał dłu- 
ga mowę dla wszystkich szczepów słowiańskich na 
Wschodzie, potrącił przy sposobności o panslawisty- 
czną rzeczpospolitę demokratyczną, i dowiedzieliśmy się, 
że sympatje Słowian austrjackich i tureckich zawiodą 
te Indy w ramiona Moskwy, jeśli Europa nie wesprze 
ich wyzwolenia, co znów nie przeszkadzało mowcy 
twierdzić, iż Grecy nie radziby widzieć Moskwy w 
Stambule, ale że jednak ludy te wolałyby się zmoskwi- 
cić, jak ślęczeć nadal w jarzmie dzisiejszem. Po tej 
mowie, dość często przerywanej, i dlatego nie dobrze tu- 
taj oddanej, wezwał mowca kongres, ażeby wyraził 
swoje sympatje dla Greków i wszystkich przez Tnrcję 
i Austrję njarzmionych ludów slowiańskich i zarazem, 
ażeby potępił drakońską politykę Moskwy wobec 
Polski. 

Po odczytaniu tej mowy, zabrał głos prof. Gu- 
staw Vogt z Berna i wniósł również, ażeby wyma- 
zać słowa: ła question tcheque, a natomiast w innem 
miejscu dodać : l2 question dex peuples slaves en Au- 
triche.* Po nim wstąpił na trybunę p. Longnet z 
Paryża. Zastrzega się z góry, iż nie będzie przema- 
wiał za narodem, który nie cznje wolności. W jene- 
rale Bosaku dostrzega zwolennika ks. Czartoryskiego, co 
źle oddziaływa na jego demokratyczny temperament. 
Powiada: „Jeśli panowie polscy dadzą wolność włościa- 
ninowi polskiemu, wtedy my im pomożemy.“ Powtór- 
nie też zapytuje jenerała, czy jest on demokratą? a 


kończy: „Rzeczpospolita francnzka wesprzo rzeczpo- 
spolitę Polska, ale nigdy jakowegoś królu Czartory= 
skiego.“ 


Simón z Trieru przemawia: Kwestja ta nie 
jest należycie wystudjowana, nie jest zresztą na cza- 
sie dla rozpraw. W każdym razie popiera wniosek 
Sonnemanna. Przypomina, że między Węgrami aPrzed- 
litawią istnieje związek państwowy, międży krajami 
Przedlitawii zaś zachodzi stosunek państwa związko- 


wegu. W tym związku uważa Galicjan za rdzeń przy- 
szłej, odbudowanej Polski. Inua rzecz jednak z Cze- 
chami. Co się stanie z Czechami po oderwaniu się 


ich od Niemiec? Musiałyby koniecznie stać się -ta- 
pem Bismarka lub Moskwy. Nie naszem przecie za- 
daniem, dążyć do tej katastrofy. 

Następnie mówi Venedey. Zaczyna tem, iż zga- 
dza Bię z wnioskiem Sonnemanna i motywami jego jak 
i Simona. Przechodzi potem do kwestji polskiej. „Od- 
budowanie Polski dla nas Niemców jest kwestją honoru i 
sprawiedliwości, która narodowi naszemu na sumieniu 
ciężeć powinna, jak krew przelana Od czasn, kiedy uży- 
czył swojej ręki dla rozszarpania narodu ; kwestja ta 
jest jednak dla nas także kwestją męża stanu, gdyż 
tak Niemcy jak i cała Europa nie będą nigdy pewne- 
mi wobec Moskwy, dopokąd Moskwa w Polsce grani- 
czy z Kuropą. Lecz jeśli jako Niemiec wypełuiam tu- 
taj swój obowiązek, przemawiając po stronie prawdy, 
to mam także inny obowiązek do spełnienia wobec Po- 
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łaków samych. Byłem sprawozdawca sprawy pol- 
skiej w parlamencie frankfurckim, i my demokraci pra- 
cowaliśmy wtedy nad odbudowaniem Polski, jak pra- 
cujemy nad tem i dzisiaj. Był czas, kiedy Polacy mieli 
wszystkie sympatje narodu niemieckiego, aż do rewo- 
lucji z r. 1830. Niestety, sympatja ta objawiła się 
czynnie dopiero wtedy, kiedy rozprószona armia pol- 
ska przechodziła przez Niemcy. Lecz ten  przechód 
Polaków przez Niemcy, zatarł zupełnie sympatje naro- 
du niemieckiego dla Poiaków. Poważam zanadto nie- 
Szczęście, bym się tu miał wdawać w szczegóły. Upa- 
dek swój mają Polacy zawdzięczyć przedewszystkiem 
tej okoliczności, iż nie było weale ludu w .Polsce, 
46 arystokracja polska nie dała wzmódz się ludowi. A 
nawet to nieszczęście, które dotkneło Polskę, nie nau- 
czyło jej jeszcze słuszności. Wobec swoich sąsiadów 
podziśdzień występują Polacy w duchu nienasyconych 
zaborców : granice ich idealnego państwa objęły i 
ujarzmiły miliony łuaów im sąsiednich. Niemniej je- 
dnak wołamy: Polska musi być odbudowana ! — do- 
dając: a wy Polacy musicie nam dopomódz do odbu- 
dowania Polski, a mianowicie tem, że będziecie powa- 
Żać inne ludy i swój lud, i nauczycie się godnie my- 
śleć i czynić dla wolności. My Niemcy żądamy także, 
ażeby Polacy nie popierali podniesienia kwestji naro- 
dowej stanowiska Czechów w Czechach i Niemczech 
do jakiejś międzynarodowej question tcheque. Zwraca- 
jąc się potem do Francuzów, rzekł Venedey: Wczoraj 
słyszałem z ust bardzo wymownych : „że Francuzi by- 
liby gotowi rozbroić się, gdyby i Niemcy zrobili to*. 
Demokracja niemiecka zawsze wypełniała swoje obo- 
wiązki, wykorzeniając nienawiść ku Francuzom, a mo- 
wca osobiście zajmował się tem, jako też z drugiej 
strony wykorzenieniem nienawiści ku Niemcom n Fran- 


cuzów, podczas kilkunastu lat swego wygnania, kiedy 
Francja otworzyła mu swoje gościnne wrota. Woła 
jednak do Francuzów : Pomóżcie nam wypełnić nasz 


obowiązek! bo kiedy my powiemy Niemcom: „Rozbra- 
jajmy się!“ to ci dobrzy, poczciwi Niemcy wyśmieją 
nas i odpowiedzą: „Jak skoro tylko Niemcy rozbroją 
się, wkroczy do nich Napoleon z milionem Żołnierzy !* 
Kto się gorącem sparzy, na zimna dmucha. Francuzkie 
wojska Ludwika XIV. i innych Ludwików, armie rze- 
czypospolitej z najpiękniejszemi zapewnieniami wolno- 
ści i nakoniec armia cesarska dworowały w Niemczech, 
a lud niemiecki nie chciałby, żeby się to powtórzyło. 

Zdrowy rozum niemiecki, powiada sobie: „Jak 
długo jakiś Napoleon panuje we Francji i utrzymuje 
tam milionowe armie, pozostaniemy w naszej zbroi.* 
Mowca wzywa nakoniec Francję, ażeby dala początek 
rozbrojeniom. Mowę tę przyjęto oklaskami, 

Jakiś Węgier odpierał potam zarzuty Montona 
co do Slowian węgierskich. Przy głosowaniu przyjęto 
wniosek Sonnemanne znaczną większością głosów, t. j. 
wykreślono z tekstn oświadczenia, słowa: ia question 
tcheque. Jakiś Francuz powiedział przy tej sposobno- 
ści kalambur : Ł'echec est parć! 
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List ©. Hiacynta do jenerała Kar- 
melitów bosych w Rzymie. 
Przed kilku dniami podaliśmy w streszczeniu list O. 
(Hiacynta: Jest on vtak wielkiej wagi, że obecnie nie wa- 
fary się zamieścić go w całości. Oto co pisał pod d. 20. 
ib. i. dò jenerała karmelitów : 
| „Podczas pięcioletniego zostawania mego przy kościele 
Notre-Dame de Paris, pańskie poważanie i ufność nie o- 
uściły mię ani jednej chwili, pomimo obmów i intryg, 


'wymiórzonych przeciw mojej osobie. Liczne pisma pańskie . 


tyczące się mych kazań, wiasną ręką pisane, chowam dotąd 
'naumyślnie, jako świadectwo nrzuć jego dla mnie, któremi 
byłem zaszczycony. Dzisiaj wszystko się zmieniło. Dzisiaj 
w skutek nagłej jakiejś zmiany, której przyczyny nie u- 
patruję w sercu pańskiem, lecz w intrygach i zabiegach po- 
wnej wszystkomożnej koterji w Rzymie, ganisz pan to, 
czemuś dawniej przyklaskiwał, i żądasz, ażebym mówił, lub 
milczał w taki sposób, który nie byłby już zupełnym i 
rzetelnym wyrazem mego sumienia. 

„Nie waham się tedy ani chwili. Na kazalnicę notr- 
damską nie mogę więcej wystąpić z mową sfałszowaną i 
chromą przemilczeniem. Ubolewanie moje nad tem, wypo- 
wiadam arcybiskupowi mężnemu i pełnemu względów, któ- 
ry mi otworzył tę kazalnicę i zachowywał od złej woli 
ludzi, o których wspomniałem właśnie. Ubołewanie to wy- 
powiadam wobec tego doniosłego grona słuchaczy, które 
mię tam otaczało swoją bacznością, syrnpatjami. nieledwie 
bym powiedział: „przyjażnią*. Nie byłbym godnym ani 
ich, ani biskupa, ani sumienia mojego, ani Boga, gdybym 
mógł przystać na odegranie przed nimi takiej roli! 

„Zarazem ustępuję z klasztoru, który zamieszkuję, a 
który wśród tych nowych, zgotowanych mi okoliczności 
przemienił się dla mnie w więzienie ducha. 

„Postępując tak, żadną miarą nie sprzeniewierzam się 
mojemu ślubowi: ślubowałem posłuszeństwo mnicha, ale 
w granicach uczciwości mego sumienia, godności mojej 0- 
soby i mego urzędu. Ślubowałem je pod dobrodziejstwem 
tego wyższego prawa sprawiedliwości i „wolności królew- 
skiej“, które według apostoła św. Jakóba są właściwem 
prawem chrześciańskiem. 

„Właśnie tego pełnego wykonywania tej świętej wolności 
szukałem przed 10 laty w klasztorze, podniesiony zapałem, 
wyzwolonym z wszelkiej rachuby ziemskiej, nie waham się 
nawet dodać: z wszelkiej iluzji młodzieńczej. Jeśli nagro- 
dą za moją ofiarę mają być dzisiaj łańcnchy, to nietylko 
inam prawo lecz obowiązek odrzucenia ich od siebie. 

„Chwila obecna jest uroczystą. Kościół przechodzi je- 
dnę z najgwaltowniejszych, najciemniejszych i najbardziej 
stanowczych krizis swego istnienia na ziemi. Po ras pier- 
wszy Od lat trzystu nietylko jest zwołany: sobór powszechny, 
ale ogłoszony koniecznym , uznany jako taki przez Ojca 
świętego. W takiej chwili nie może żaden kaznodzieja 6- 
wangelii milczeć jak owe „psy oniemione* Izraela, niewier- 
ne stróże, którym zarznca prorok, iż nie mogą szczekać : 
Canes muti, non valenies latrare. 

„Święci nie milczeli nigdy. Nie jestem jednym z nich, 
ale jestem z ich rodzaju -- filii sanctorum sumus — i za* 
wsze dumę moją pokładałem w tem, ażeby iść w ich 
ślady krokami mojemi, łzami, a kiedy potrzeba krwią 
moją. 

„Podnoszę tedy przed Ojcem świętym i soborem pro- 
test, jako chrzęścianin i jako kapłan przeciw tym nankom 
i praktykom, które zwą się rzymskiemi, ale nie są chrse” 
ściańskiemi, a które w coraz Śmielszem i zgubniejszem PO* 
stępowaniu dążą do zmiany ustroju kościoła, formy ! tre- 
ści jego nauki, i nawet ducha jego miłości. Protestuję 
przeciw temu bezbożnemu jak i beamyślnemu rozdziałowi 
jaki chcą sprowadzić między kościołem ,. Naszą „matką Wle- 
czystą. a społeczeństwem 19 stulecia, którego jesteśmy sy- 
nami w czasie, i dla którego mamy także obowiązki. 


„Protestuję przeciw tym radykalnym i przerażającym 
sprzecznościom z przyrodą człowieczą, która owemi fałszy- 
wemi naukami, naruszona jest w swoich najniezmienniej- 
szych i najświętszych dążnesciach i oburzoną. 

„Protestuję mianowicie przeciw świętokrackiemu fał- ` 
szowanin ewangelii, samegoż Syna Bożego, którego duch i 
litera zarówno deptaną jest nogami przez faryzeizm nowe- 
go zakonu. |". 

„Jest mojem najgłębszem przekonaniem, że jeśli Fran- 
cja przedewszystkiem, a w ogóle rasy romańskie staną się 
typem socjalnej, moralnej i religijnej anarchii, główny po- 
wód tego nie będzie wprawdzie w katolicyzmie samym, 
lecz w sposobie, w jaki od długiego czasu kstolicyzm jest 
wykładany i zastosowywany. . 

„Apeluję do soboru, który sią zbierze, ażeby obmyślał 
zbawienne środki na cierpień naszych nadmiar, i ażeby je 
równie dobitnie jak łagodnie zastosował. Lecz jeśliby się - 
ziściły obawy, których podzielać nie chcę, gdyby dostojne 
to zgromadzenie nie miało mieć więcej swobody w swoich 
pornszeniach, jak miało w swoich pracach przygotowaw= 
czych, słowem, jeźliby mu zbywało najistotniejszych zna- 
mion soboru powszeehnego, natenczas wołałbym do Boga i 
ludzi o inny sobór, któryby istotnie zebrał się w Duchu 
świętym a nie w duchu stronniczości, któryby rzeczywiście 
reprezentował cały kościół, a nie milczenie jednych i uci. 


| śnienie drugich. „Boli mię serdecznie, że lud mój tak jest 


zepsuty, gryzę się i mam się źle. Nie maszże jaż balsaiu 
w Giled? albo też lekarza już nie stało? Czemuż tedy 
córka mego ludu uleczoną nie jest?“ (Jeremiasz, kap. 8.) 
„A nakoniec do twego trybunału odwołnję się, Chrystu- 

sie! Ad tuum, Domine Jesu, tribunal apello! W obecności 
Twojej kreślę te słowa; do stóp Twoich składam je po 
wielu modlitwach, po wielu rozmyślaniach, po wielu cier- 
pieniach i wielu oczekiwaniach. Jeźli ludzie na ziemi po- 
tępią je, ufam, że Ty je uznasz w niebiosach. To mi wy- 
starcza dla życia i śmierci. 

Paryż, Passy 20. września 1869. 

O. Hiacynt, przełożony karmelitów bosych w Paryżu, 
drugi definitor zakonu w prowincji Avignon. 


T R 


Kronika. 


— Proces księdza Bobikiewicza. (Ciąg dalszy.) 
Szóste posiedzenie we wtorek o 10. zrana dnia 21. bm. 
poświęconem zostaje rozpatrzeniu drugiego punktu oskarze- 
nia. Jest nim pobicie Marunki Szczerbatej, w święto Po- 
krowy 18. października 1861 roku. Skład sądu ten sam co 
wwprzódy. Publiczność liczna. Wchodzi ksiądz i Marunka. 
Marunka liczy około lat 36. Ubrana czyściej jak inne wło- 
ścianki, z pewną elegancją, korale na Bzyi. Oczy żywe, 
złośliwym blaskiem zdradzają radość, jaką doznaje na wi“ 
dok księdza w rękach sprawiedliwości. Znać, że swegu cza” 
sn była to harna dziewczyna, lubiła żyć „wesoło i przyje- 
mność w życiu, nie gardziła też związkami małżeńskiemi, ` 
umiała jedno z drugiem godzić. Ślady piękności nie znikły 
zupełnie. Prezydujący inwitnja księdza Bobikiewlcza, aby 
usiadł bliżej. Obżałowany bierze krzesło, stawia je tuż 
przed stotein sędziów i siada z największem poddaniem się 
losowi. 
Prezydujący. Co ksiądz proboszcz powie ma obro- 
nę w sprawie pobicia Marunki Szczerbatej ? . 
Ksiądz B. (Gorycz na twarzy, a wyrzut w głosić.) 
Wysoki sędzie !. Będzie może lat 15 tamu, jak Marunka 
prowadząc Życie rozpustne, straciła majątek, zerwała z fa- 
milią, puściła się na żebry. Gdy włócząc się po świecie, 
przyszła pewnego razu do mnie, przedstawiłem Maruuce 
wielkość jej grzechu i ulitowawszy się młodości, prosiłem 
żonę, aby ją przyjęła za sługę do kuchni. Ponieważ zaś 
dużo rzeczy zaczęło znikać w domu, przeznaczyk$m ją do. 
robót polnych i była u mnie kilka lat aż potąd, pókąd — 
nie mogę sobie przypomnieć kiedy — nie pojąt ją za żonę 
Onufry Putak. W rok lub półtora owdowiała i służyła 
znów u mnie. Dosłużywszy roku, dziękowała zæ służbę, 
natrafiał się bowiem drugi mąż, Szczerbaty nazwiskiem. 
Żona moja prosiła ją, ażeby została jeszcze pewien czae, 
przynajmniej do Pokrowy, a to dlatego, że na Pokrowę 
wielki praźnik w cerkwi wasiuczyńskiej, zjazd gości duży, 
roboty nie mało. Było to w roku 1:61. Marunka zgodziła 
się i została tem chętniej, iż z przyczyny zachodzącego pu- 
krewieństwa i: nowym narzeczonym, trzeba było dość dłu- 
giegu czasu, by wyrobić w konsystorzu potrzebną dyspensę.’ 
W święty dzień Pokrowy, o godzinie 7. zrana, udałem 
się z księdzem Palickim z Kosowa do cerkwi na ranne na- 
bożeństwo. Wróciłem z cerkwi dopiero aż o godzinie 2giej 
po południu, gdy mszą wielka się skończyła. Co się w do- 
mu stało, podczas gdym w cerkwi był — tego nie wiem. To 
tylko wiein, że gdym wrócił do domu, ktoś — ale kto taki 
mianowicie, przypomnieć nie mogę -— powiedział mi, że 
nie ma Marunki i Michała nie ma. Michat ten, byt to Mi“ 
chał Cywiński, furman mój a Marunki kochanek. Nie %r0- 
szczytem się ich zniknięciem , a to z przyczyny, żę H 
ka i tak tylko do Pokrowy miała zostać, a Michał także 
objawiał zamiar odejścia. Zresztą mialem gości. Mie do, 
Maruuki i Michała było mi natenczas. f 
Wysoki sądzie! Jakże. więc mogłem pobić „Marnnkę, 
kiedy od samego rana aż do 2. popołudnin byłem ciągle w 
cerkwi nabożeństwem zajęty?! Przez teu CJ CZ% noga 
moja nie postała na podwórzn probostwa: Zresztą nie- 
tylko na Pokrowę, ale w każdy dzień powszedni nawet, ni- 
gdy do spraw żadnych, ani domowych, 804 gospodarskich 
się nie wtrącałem, aż póki nie oimówię pacierzy kapłańskich, 
aż póki mszy nie odprawię. Gdym “€, „ułatwił z obowiąże 
kiem mym duchownym, wtenczas dopIETO wglądażem, co 
się dzieje w domu, w polu i obejściu, I to tylko w chwi- 
lach wolnych od obowiązków proboszcza. Wysoki sądzie! 


taki był mój tryb życia a nie inny. 


SMarunka na mnie się SKATZY, 8 za co? — nie wiam- 
W kilka lat potem, gdy dyspensa W konsystorzu wyrobitwą 
została — a czy to mało Mię kosztowało trndu i czasu!— 
je sam przecież dawałem Jej ślub w 1863 r. ze Szczerbatym. 
Ja, ja Maruukę pobiłem |.... 

Oskarzony jestem całkiem niesłusznie. W święto Po- 
krowy i na oczy Jej nie widziałem. I jeszcze łańcuchem 
od ogiera misiem ją pobić. Ogiera sprzedałem w 1856 r. 
a łanencha nie bylo u mnie. Od godzimy 7, do 2. byłem w 
cerkwi z księdzem Palickim z Kosow. Pobił ją furman 
Michał, bo znalazł ją z innym kochankiem. A czy raz po 
bił ją wójt za Maćka Stelmacha, że żyła z nim. A tenże 
SAI wójt, Fedko Lewicki, brat rodzony, jak ją skatowół; 
gdym się poskarzył, że pszenicę kradła ?! Tak ją bił — $° 
uchowaj Boże. Ledwie w stodole ja z żoną moją zdołaliśmy 
Ja wyrwąć z rąk brata. Jeszcze potem żona moja zalepiała 
jej chlebem ranę w głowie. Wysoki sądzie! Nie przypomi” 
nam sobie, abym kiedykolwiek bił Marunkę. Bóg świadkiem» 
jak żyję, nigdy nie biłem łańcuchem. ; i 

Prezydujący. Dnia 13. października 1661 roku 
Pałanka Konopka z Michałem fnrmanem znaleźli w słomie 
ukrytą w stajni wódkę i knysz. Znaleźli — zjedli i wypili: 


a 
mentyä, 


Marunka 
A ksiądz 


wódkę i ten knysz podobno schowała panna Kle- 
tórką pańska dls kogoś — a podejrzywając, że to 
sprzątnęła przysmaki, zaczęła ją łajać, później bić, 
 nadszedłoć i ująłeś się za córką. Czy tak było? 
SIądz B. Pałanka Konopka przysięgnie, że ja nie 
Przy: tej sprzeczce, Marunka kłamie, że ją biłem i 
łańcuchem. Gotówem przysiądz, żem nie bił. Gdy- 
> WI. taki porywczy, to słudzy by u mnie nie służyli 
Fo kilkanaście, Marunka nieraz była bita przez brata 
zę Ei Lewickiego, za kradzież i rozpustę ; przez kochanków 
A wierność, Jewdocha Patal doniosła, że Kuziów wy- 
BW jej raz cały szmat włosów, jak słyszałem. 
rezydujący. Proszę zważyć, że przeciw panu 


bytem 
Jeszcze 


wadczą przysięgli świadkowie. 3 

hia 2% 42 B. Co ich przysięga! Oni mają swój kate- 
h Im. Węźmie czosnek z chlebem pod pachę i przysięgnie 
atazywio. 


ch Prozyd ujący. Ksiądz proboszcz wpływał na Mi- 
inig ckiego, cerkiewnego, aby załagadzał w Chodoro- 
Nie ohłopów, którzy z Marunką po pobiciu jeździli do sądu? 

Ksiądz B. Nie przypominam. 
zę Pr ezydnjący. Dlaczego pam powoływałeś żydów 

Świadków, do fałszywego za panem świadczenia ? 

Ksiądz B. Nie powoływałem. To tak było: W roku 

był u mnie adjunkt z Chodorowa i ksiądz Kola- 

CE, gdy Żydzi sami przyszli. Dawid Fuchs mianowicie, 
109 mi, że Fedko Lewicki dawał mu w roku zeszłym 
t sły, aby świadczyt przeciwko mnie. A na samą Po- 

TOWg także w roku zeszłym, przyszedł do mnie Sztein 

s szwagier Fnchsa z listem od tegoż, w którym jasno 
l že nie ja lecz Michał Cywiński (dziś już nieboszczyk) 

JĄ za wódkę, czy za coś innego. 

ż Prze wodniczący. Więc z Fuchsem ani pan, ani 

JA pański, nigdy 'w tym interesie nie mówili ? 

„, Ksiądz B Nigdy. Wiem tylko to, że Fuchs widział, 

ak Cywiński bik, i on to podobno powiedział mi na Po- 
owg 1861 roku, że Marunke zbił furman, jej kochanek. 

Prezydujący. A dlaczegoź o tem, że Fnchs w dnin 
Dobieją doniósł zaraz pann, kto pobił Marunkę, nic nie 

Połainałeś pan na dniu 12. czerwca i 25. września 1868 
toku, będąc przesłuchiwanym sądownie ? 

Ksiądz B. Oj zdaje się, żem wspominał. 

J Prozyd ując y. To tem więcej dziwnie, bo Fuchs 
twierdzi nawet, że gdy doniósł o pobiciu Marunki, to pan 
miąłeg mu powiedzieć: „Trzeba było dać w twarz Mi- 
chażęwi.« 

Ksiądz B. Dobrze sobie tego nie przypominam. 
Prezydujący. A dlaczego Fedko Lewicki miał na- 
mawiąć Fuchsa do fałszywego świadectwa przeciw księdzu ? 

Esiądz B. (jąkając się). A czy ja wiem, proszę Wy- 
3 sądu. 


rezydujący. Według poprzednich zeznań pana, 


cy ludzie zmówili uię na pana. Któż ich namawiał ?. 


Rsiądz B. Nie wiem kto Ale że namówieni, to 
+ Może Michał Becała ich namawiał, ale ten nieho- 
sory, 


OW Podobnym guście były wszyskie dalsze odpowiedzi 
wanego. Wszystkiemu zaprzeczył, wszystkiego się 
« Niepodobieństwo, aby w prażnik, gdzie tyle ludn, 
on Marunkę i to jeszcze łańcuchem...! Mowa księdza 
fataki 5 coras częściej jąkać się poczyna. Złość ludzka, 
| Prrewrotność charakteru ludzkiego — oto, co go prze- 
ślad, dręczy ; oto, co się sprzysięgło na zgubę jego. 
rezydujący. Więc to tylko namowa ? 
£siąds B. Namowa. 
'Tezydnjący. Któż namawiał ? 
Ksiądz B. Jak nie pan, to wójt; jak nie wójt to 
mala, Kto ich utraymnje teraz, jak nie pan Tustanow- 


psidzie 2! Oni do tej pory malują cerkiew w Wasiu- 


Prezydujący zaprzecza księdzu, każe mu zająć dawniej- 
RE miejsce na ławie oskarzonych i powołuje żyda Fu- 
afi Dawid Fuchs, szewc i rymarz a Chodorowa, średnich 
w 


Q 


Pobił 
ni 


Wzrostu, oczu blado-niebieskich, twarzy pospolitej. 
zg widocznie, blady, prosi o niemiecki język. We- 
odk by prawdę powiedział co wie o pobiciu Marunki, 
Spowiedź w następujący sposób : 
13. a wid Fuchs. W sam dzień praźniku Pokrowy d. 
de października 1861 r., pamiętam to dobrze, przyszedłem 
się tam Uczyną naprawiać szory księdza proboszcza. Uwijał 
Ka także ; szwagier mój podtenczas, Lejba Sztein. 
ai $ Froboszez był w cerkwi, postanowiłem więc czekać na 
wa l wsiąłem się do odmawiania dziesięcioro przykazań, 
stajni W tem usłyszałem Gewalt’ aj waj! okropny krzyk w 
sd BI, i gdym drzwi otworzył. ujrzałem Michała Cywiń- 
ka jak łelazem od naszelników bił Marunkę, która się 
Cywiński pak ża wyrwała i nciekła do sadu. Michał zaś 
= a e aając się zapewne kary za pobicie Marunki, 
n gchmiast opuścił probostwo i więcej się nie pokazat. 
Było to między godz. 10. a 11. zrana. Po nabożeństwie 
Mówiłem o tem księdzu i Szteinowi. Ksiądz mi wyma- 
wł, żem nie dał w twarz Michałowi. W roku przeszłym, 
Jest w lat 8 potem. pomimo że ksiądz mię procesował 
uidgdyś, widząc zawziętość ludzką, powodowany tylko 
rai sprawiedliwości i litością, sam z dobrej woli na- 
m, za pomocą Feichmanna, list do ks. Bobikiewicza, 
teh | >" prawdziwego sprawcę pobicia. List ten da- 
kiła ODieść Szteinowi, który szedł do Wasiuczyna za ja- 
B interesem. Mogłem słownie donieść o wszystkiem ks. 
było pi iczowj, lecz wolałem robić to listownie. bo tak 
biękniej w tymże samym czasie Fedko Lewicki 
mett pod moją chałupą i na ulicy, w obecności żony 
Oo ap itawit mie, abym świsdorył pmaadmiko kaiędan. 
dogi: Miałem świadczyć, tego mi Fedko nie powiedział ; 
Path, | Poźniej, po ugodzie, miał mi się z tem zwierzyć. 
Bagobo s tę usługę ofiarowywał setkę. Lecz ja człowiek 
JUJ, za wstrętem odrzuciłem. 
ai * Wszystko to jest kłamstwem. Przysięgli 
| zj Wręcz zaprzeczają twoim zesnaniom. Tyś pod- 
J- Przyznaj się. 
wą mówią. Fnchs (po polsku). Słowo honoru, że pra- 


Si Przesłąchaniu Fuchsa wprowadzonym został Leibe 
kred; "Z6WC z profesji a innych zajęć dyletant, wzrostn 
dana, paka czarnych, cery Śniadej; jarmułka w tył po- 


Kontent Uaprzód sterczy, mina kwaśna — widocznie nie 
% - onoru, jaki go spotkał, być przed obliczem W. 
zgię uglemi palcami ciągle coś przebierając, ręce trzy- 


„w łokciach, wciąż kręci się, ustać nie może na 
u, Arata, T niesmakiem spogląda po członkach W. 
Ti R. 1 publiczności. Mówi po polskn. 
Lei, - Znasz księdza Bobikiewicza ? 
rej ADI Nu, dlaczegoż ja nie mam znać?... 
kiedy > Ja. (wskazując na Marunkę), A tę widziałeś 


L $ 

ale Wona mnie widziała, to ja i ją widział. 
Lat Jd. Co wiesz o pobiciu Marunki ? 
Pr ey: $e to farman 
"SZYd. Kto mówił? — 


GAZETA NARODOWA z dnia 25. Września 1869. 


Leiba. Duwidek, na Pokrowę w 1861 czy Zgim, nie | 


pamięzam. 
Prezyd. A cóżeś ty robił w Wąsiuczynie ? 
Leiba. W Wasiuczynie.. Nu, co ja robił, ja tam 


wszystko robił. Ja tam odniósł suknie dla panienki. Ja 
tam gospodarz na każde wesele... 

Prezyd. Jak to na wesele ? 

Leiba. Na prażniku.. ja tam gospodarz. I owies i 
siano wydaję dla koni gościnnych, i pilnuję, żeby wszystko 
było dobrze. 

Prezyd. A widziałeś, kto pobił i co potem było ? 

Leiba. Kto pobił, nie widziałem. Duwid mówił, że 
to Michał pobił za kochanka. Wieczorem dopiero zobaczy- 
łem Marunkę w kuchni. Była pobita, ale śladów pobicia 
nie widziałem. A w lat kilka odniosłem księdzn list Dn- 
widka, że to Michał pobil. 

Prezyd. Wszystko to kłamstwo. Jesteś namówiony, 
łebyś tak świadczył. 

Leiba. Namówiony... Aj waj mir! ja nie jestem pro- 
sty chłop, żebym świadczył fatszywie. Niech zaraz trupem 
stanę, jeżeli nie tak. 

Prezyd. Jednak ze śledztwa pokazuje się, że na Po- 
krowę 1861 toku ksiądz pobił Marunkę a nie furman, i że 
po pobicin Marunka już nie przychodziła do kuchni. Juli- 
sia Bereza świadczy, że Marunka do kuchni nie przyche- 
dziła już więcej. 

Leiba. Julisia.. jaka to Julisia, na co tu Julisia! 
Co wona gada, to wszystko nie prawda, ja prawdę gadam. 

Prezyd. Kiedy to było, jak Marunka przyszła do 
kuchni ? 

Leiba. Jak to goście siadałi na karty grać. 

Prezyd. przedstawia Leibie fałszywość jego zeznań i 
wzywa do prawdy. 

Leiba. Ja sam nie wiem, co mam mówić, może tak 
i nie było. Może to było w 1861, w 62, lub kiedyindziej 
Ja sobie nie mogę przypomnieć, czy ja na prawdę widzia- 
łem, czy nie. I po śledztwie zaraz mi to na myśl przy- 
szło, że może ja się i mylę. Bo gdzież ja biedny człowiek 
moge mieć tyle rozumu! Już temu 8 lat będzie, jak to 
spamiętać wszystko! Gnadige Herren ! wielmożni panowie 
konsyliarze! ja mam 6 dzieci i żonę, które z głodu cho- 
rują. Ja się boję nieprawdę powiedzieć. 

Prezydujący każe Szteinowi usiąść obok Duwida na ła- 
wie świadków i przywołuje do stołu 

Marunkę. Ta opowiada naprzód o kłótni swojej z 
„pannuncią.* Panna Klementyna rozżalona pobiegła po oj- 
ca, który właśnie odprawiwszy ranne nabożeństwo, wrócił 
był z cerkwi na moment do pokoju. Niebawem przyszedł 
ksiądz z panią Joanną Pierożek (nie żyje już), starszą cór- 
ką swoją, i ujmując się za pannę Klementynę, zaczął ją 
mocno bić kułakami, nogami i obeasami. Rwał włosy, poli- 
czkował. Rozwścieklony porwał za kantar z łańcuchem że- 
laznym od ogiera i przeciągnąwszy przez drążek, służący 
w stajni za przeorynę dla koni, jął ją mocno okładać ta- 
kuwym. Pokaleczył ciało, szczególnie prawą stronę; rozbił 
głowę, skrwawił twarz całą. Omdłała z bolu i przestrachu, 
leżała jak nieżywa. Wkrótce pożem wróciła księdzowa z 
Knihiczyna, gdzie była po wino. Firman, Michał Cywiński, 
odprzęgłszy konie, znalazł ją, podnmióst, naiożył chustkę na 
głowę, wyprowadził do ogrodn, w gęstych burzanach ukrył, 
powiadając, by cicho była, bo jak księdzowa się dowie, że 
ona tn, to gotowa ją jeszcze dobić. Dziewczyna słułąca, 
Jewdocha, wyszedłszy w sad, ujrzała ją. Prosiła tedy Je- 


wdochy, aby jej bielisnę przyniosła z kuchni. Lecz ta po- . 


biegła i nie wróciła. Potem trzymając się za płoty, do- 
brała się do siostry, Żony Ostapa Demkowa. W kilka dni 
potem woził ją Fedko Lewicki do Chodorowa na skargę, 
lecz Michał Lewicki odradził się skarzyć, utrzymując, że 
nic księdzu nie zrobią, że lepiej dać pokój. Po pobiciu le- 
żała kilka tygodni. Sama jeść nie mogła, karmili ją, bo 
rękoma ruszyć nie była w stanie. Ostap jej nie bił wten- 
czas, ani Fedko, ani Hnniow. Była karang, ale rózgami. 
Bili ją kochankowie, ale żaden nie kaleczył. Ogier był u 
księdza. i nim to jeździła księdzowa; kantar więc był 
wolny. Za ból liczy sobie 20 reńskich wynagrodzenia, za 
stracony czas 9 reńskich. W kuchni po pobiciu nie była. 

Prezyd. Sztein, a widzisz! 

Leiba. Nu, jak to ona nie była, kiedy ona była w 
kuchni. 

Marunka (z gniewem). Breszesz. 

Leiba. Co to breszesz, ty sama breszesz. 

Prezyd. (do Marunki). Był Sztein na praźniku ? 

Marunka. Nykoły. 

Prezyd. Co ksiądz ma przeciw zeznaniom Marunki? 

Ksiądz. Wysoki sądzie! wszystko kłamie. 

Marunka. Neprawda; prawdu mowlu. 

Ksiądz. Czy ty kazała koły prawdu?... 

Marunka (z żywością). A jehomośt kazaw ?... 

Ksiądz (prawie z rozpaczą). Wysoki sądzie! Ja nie 
biłem Marnnki, ja jej nie bitem. To Michał Cywiński ją 
pobił, a źli łudzie chcą mnie zgubić. 

Marunka. Księdzuniu, księdzuniu! Uważajte na swo- 
ju duchownuju osobu. 

Na tem się kończy ranne posiedzenie o godz. 1. popo- 
łudniu. 


— Otrzymujemy następujące pismo : 

„Szanowny redaktorze! W dzisiejszym Dzienniku Lwow- 
skim podano wiadomość, że jestem współpracownikiem 
Dziennika Polskiego Wiadomość ta jest zupełnie 
mylna. Do składu redakcji tego pisma aui nie wsze- 
diem, ani nie wejdę. — Z głębokim szacunkiem 

Edward Błotnicki, 


€. Posiedzenie sejmowe. 


Protokół przyjęto z poprawką , iż nie 54 lecz 
55 posłów głosowało za odesłaniem wniosku dr. 
Smolki do komisji. Poseł ks. Konstanty Czsrto- 
ryski przybył po raz pierwszy na sejm. 

Między petycjami są petycje gmin, podane 
przez posła Barszcza przeciw równouprawnieniu 
żydów i za zniesieniem Rad powiatowych. 

Sekretarz odczytał obszerną interpelację licznie 
podpisaną, z powodu dowolnego, bez przyczyny wy- 
dalania emigrantów z Galicji. 

Komisarz rządowy obiecał odpowiedzieć na je- 
dnem z najbliższych posiedzeń. 

Z porządku dziennego uzasadnia pan Pietruski 
swój wniosek 0 języku wykładowym polskim na 
uniwersytetach i proponuje, ażeby go odesłać do 
komisji edukacyjnej. 

Ks. Guszalewicz dowodzi, iż trzeba go odesłać 
do takzwanej narodowościowej, 

Chrzahowski, Pietruski i Zybli- 
kiewicz wykazują, iż nie ma mowy w wniosku o 
dwóch językach, lecz tylko o profesorach, wykła- 
dających po polsku. Nie ma jeszcze wniosku o wy- 

owym ruskim. 


Kolej pie o 
„banku 


Pawlików popiera QGuszalewicza, ażeby o- 
desłać do komisj narodowościowej. 

Izba znaczną większością przyjmuje wniosek 
Pietruskiego. ; 

Z porządku dziennego następuje wniosek W ol- 
nego o kulturze lasów, lecz nie ma posła wło- 
ściąniza Wolnego w sejmie. Pojechał on, jak się 
dowiadujemy, agitować wybór dr. Ziemiałkowskiego 
z małych posiadłości w Tarnowskiem. 

Dr. Hónigsmann uzasadnia swój wniosek, aże- 
by sesja sejmu trwała przynajmniej co roku przez 
trzy miesiące. 

Izba odsyła ten wniosek do komisji konstytu- 
cyjnej jednogłośnie. y 

Następują z porządku dziennego sprawozdania 
z wyborów. Wszczyna się znów kwestja, między 
panem Kraińskim, sprawozdawcą Wydziału, a p. 
Krzeczunowiczem, o legalne miejsce wyboru. Krze- 
czunowicz wykazuje sprzeczności wielkie, gdy in- 
terpretacja Wydziału będzie przyjęta. Posiedzenie 
trwa dalej. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Pragi donosi telegram z dnia 24. bm.: Z 
powodu reklamacyj, wybory do sejmu krajowego z 
miasta Pragi zostały odroczone do 28. bm. 

W procesie profesora teologii, Borowego, o 
broszurę przeciw prawu o małżeństwach, przysięgli 
na 9 pytań odpowiedzieli przecząco. Oskarzony u- 
zuany został niewinnym. i 

Z Pesztu donosi telegram z dnia 23. bm., że 
minister finansów, Lonyay, zarządził wypracowanie 
projektu ustawy o utworzeniu najwyższej Izby o- 
brachunkowej. Zdaje się jednak, że ustawa ta nie 
będzie wniesioną do sejmu w sesji zimowej. (| 

Wobec zaprzeczeń wiadomości o przeniesieniu 
br. Werthera z Wiednia do Paryża, zapewnia Tag- 
blatt, iż owszem wiadomość ta jest zupełnie pra- 
wdziwą. Mianowanie jego następcy w Wiedniu 
tylko napotkało na niejakie trudności. 

Z Monachium telegrafują d. 28. b.m.: Hrabia 
Beust przybył tu dziś rano z Szwajcarji i wysiadł 
w hotelu „Zum baierischen Hof*. Br. Higel odpro- 
wadził kanclerza do Augsburga. Hr. Beust odwi- 
dzał natychmiast księcia Hohenlohe w ministerjum 
spraw zewnętrznych i popołudniu wyjechał do Salz- 
burga. 

Z Londynu telegrafnją dnia 23. bm. Pressie, 
że podróż lorda Clarendona do Niemiec i Francji 
miała w skutku ważne rezultaty w myśl utwier- 
dzenia pokoju europejskiego. W kierunku tym lord 
Ciarendou był czynny w zupełnem porozumieniu z 
hr. Benstem. Pr 

W ministerjum francuzkiem zajmują się na 
serjo kwestją niestawiania żadnych przeszkód wpu- 
szczaniu obcych dzienników do Francji. 

Cesarz Napoleon przyjmował d. 24. bm. posła 
tureckiego Dżemila-baszę. Pogłoski o podróży ce- 
sarzą do Vichy i cesarzewicza do Niemiec są 
mylne. i 

We Florencji zebrał się d. 23. b. m. między- 
narodowy kongres. lekarzy. 

Serbski Vidovdan donosi, jakoby gabinet fran- 
cuzki oświadczył Wysokiej Porcie, iż firman z r. 
1841 nie usprawiedliwia jej wymagań od wicekró- 
la Egiptu. 

Z Konstantynopola donosi prywatny telegram 
Wanderera z dnia 23. bm.: Poseł francuzki, Bou- 
ree, odczytał wielkiemu wezyrowi notę swego ga- 
binetu, przedstawiającą ultimatum Porty do wice- 
króla, jako sprzeczne z prawami Egiptu. 


Telegramy „Gazety Narodowej.“ 

Praga d.24. września w południe. 
(Otrzymaliśmy wczoraj już po wydrukowaniu 
Gazety wczorajszej; p. T.) 

W skutek pogwałcenia statutu gminne- 
go i przymusowego wpisania dotychczasowych 
niewyborców w spisy wyborców, złożył (opie- 
rający się temu) burmistrz tutejszy, dr. Klau- 
dy, urząd swój. Obwieszczenie burmistrza o 
tej rezygnacji, e. k. policja pozdzierała z ro- 
gów ulic. Osobne wydanie tego obwieszczenia 
skonfiskowano. Wybory na Starem Mieście 
(część Pragi) i w Smichowie (przedmieściu 
Pragi) systowano. Wybór deklarantów w in- 
nych okręgach jest zabezpieczony. 

Praga d. 24. września 8. godzina 
wieczór. Przy wyborach z miast dzisiaj wszy- 
scy deklaranci znaczniejszą większością niż da- 
wniej wybrani. Rząd wszędzie poniósł klęskę. 
W Pradze wielkie wzburzenie. 

Karisruhe d. 24. września, ll. 
godzina wieczór. Dzisiaj zagajono sejm. W mo- 
wie od tronu podniesione ścisłe stosunki Ba- 
deńskiego księztwa do północnego Związku, z 
przyciskiem wymienione kilkakrotnie jednako- 
we urządzenia w Badeńskiem a w Związku 
północnym, osobliwie co do ustawy wojskowej. 
Mowa tronowa zapowiada kilka wniosków do 
ustaw, między temi: sądy przysięgłych dla 
zbrodni politycznych, obowiązkowe śluby cy- 
wilne. Wyraża nadzieję , iż kraj na drodze 
pokojowej osięgnie swe cele. 


| zz WA O irc —D DNA 

Kursa z dnia 24. września 1869, 
godz. 2. min. — popołudniu. 

Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 86.—. 
anglo-auatr. 279,—, lo węg. 83.—. í 
dwika 238.50. Kolej siedmiogrodzka 157.—. Kolej połu- 
dniowa 238.56, Kolej alfoldzka 157.—. Kolej stwowa 
358.—. Kolej |wowsko - czerniowiecka 183.—. Kolej węg. 
półn.-wsch. 149.—. Kolej północna 203.50. Kolej Rudolfa 
156.—. Kolej węg. wschodnia 83.50. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 72.—. Losy 1864 r. 108.—. Kolei Nadcisań- 

ska 240.—. Usposobienie mdłe. 


Kursa z dnia 24. września 1869, 
odz. 6. min. 20 popołudniu. 

Wiedeń.” Renta 7 śe 58.—. Akcje kredy 

wa .—. Akcje u o - AUS į = 
r3 j d 

WE EMEA taraia, Laipe, Sao, 

ud. 54.—. Kolej wschodnio-północna —.—. Akcje 


Akcja banku 


Akcje Karola Lu- | 


3 
kolei Nadcisańskiej —.—. Kolej Elżbiety 171—. Losy 
1860 r. 91.50. Napoleondor 9.82. Losy 1864 r. —.—. 
Banku jeneraln. —.—. Usposobienie stałe. 

Paryż. Renta 3, T Lombardy 496. Amerykań - 
skie obligi —. 


Wrocław. Pszenica 87. Żyto 65. Owies 34. Rzepak 
ozimy loco 252. Koniczyna —. 
Kolej wschodnia. 


Cennik gieldy 


we Lwowie dnia 24. września 


l. Akcje za sziukę. | 
Kolei gal Kar. Ludwika 00 
Kolei liwow.-Czern.-Jassy . . . . 00 
Banku hyp. g. z wpł. 47, „00 
A czerlańskiej . * . « * f 100 
Galic. Bankn krajowego . « « » - 100 

Ii. Listy zastawne za 100 zir. | 
Tow. kred. gal. w. a. Ge KBA f 30,00 91 00 
Tow. kred. gal w.a. © .... 18/00 79 |00 
Banku kypot. lic. 6, . . » „| 8] 88/40 | 89,25 
Galie. zakładu kred. włościańskiegof m | 92/50 | 93,00 

III. Obligi za 100 zir. 8 | 
Indemnizacyjne galic. . . « „ « . E 71/50 |; 72:25 
» wk ow. . . «| 8] 00/00 | 00,00 
> ks. Bukowiń. . . . 00100 | 00/00 
Pożyczki głodow. z r. 1866 po TY, oojoo [101/50 
Pierwsz. kol. gal. K. L. L em... . 00|00 | 00/00 
A s „ Iom... 00/00 | 00,00 
k „ Lw. Czern. I. emi. 00|00 | 00.00 
= = oe 1 F 00/00 4 00,00 

iv. Monety. 
Dukat holenderski + « « « « « © « „| 5177 5 54 
Dukat cesarski « » « * « + « * 1 . „| 5/|81 5 87 
Napoleondor e s e e. « « » . « af 9/79 9 87 
Półimperjał rosyjski « « « - « « « . .] 9/89 | 10 08 
Rubel srebrny rosyjski . e « « « *« „| 1/84 1 92 
= papierowy = . eo o s, 9 ag 1/51 1 5244 
Banknoty polskie za 100 złr. pol. « . | 00]00 | 06 00 
Talar pruski srebrny « . « « e » e «| 00/00 | 00 00 
Pruskie bilety kasowe .. - . . « «| 1:80] 1 8214 

reDROW"? , WAKT aa (JL2OKŻD 122 00 


Korzec Na gotowe 

Towary az od | do 
wied. | złr. | cnt. Jzłr. ct 
Pszenios ... . .. . . fizo 8 | zs | 9 | 00 
Menr e Tac a y a NOO 5 00 5 | 20 
tory e... „ « [170 00 00 | 00 , 00 

i 

A fżyta « . .-....laeo | œ | oo | oo | 00 
Jęczmień . e . . . . „ . |140 4 80 5 | 00 
Owies e « . « « « « * « 1100 2 80 3 | 00 
Kukurndza » » « e « » » [170 4 60 4 | 80 
Hreczka « o e» e «o > [140 4 40 4 50 
Koniczyna » . * * . » ' [180 42 00 | 44 | 00 
Rzepak. , « „ . e. * -« 1150 14 6 414 , 25 
Lnianka . . . . . - »« - 1150 10 75 į 11 | 00 
Groch Pa  . « » « *JJASU 4 80 5| 20 
ój 8% 2.1100 31 50 32 | 00 
Potaż „ » » «e... » . |100 14 60 | 15: 50 
Chmieł. . « « e e « » « 4100 60 00 65 | 00 
Spirytnk e . « e e e « «|wiadroj 13 | 06 18 , 5 

i 
A. W. 


Tciegrafowany kurs wiedeński 


ET 
EJ 
R 


z dnia 24. wrzośnia 


Bents w i eese 9 as tt pyle 57 80 
a NOKIA 7 66 | 75 
Losy s roku 1860. . « « « « « + « s « 1 2 0|% 
Akcje Banku nar.. . « « « « * » « « « « „| 6857 | 00 
„ Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw. . | 246 | 00 
Londyn 10 fnt. szterlingów «a « « . « « « „ „| 122 | 80 
Dukat cesarskie sztuka . « +: „2 * « 4 „: 6 | 86 
Srebro za 100 złr. w. a. « « « « « *« « « « „| 190 | %6 
re r Żądają 
Wiedeń 23. września 1869. |x777%. |xF.| ct 
Renta austrjacka notami oprocentowanaj 58 65 75 
5 z srebrem 4 6760 | 6780 
Oprocentowane Obl. ind. niż. austr. .| 92,50 | 93 00 
g » w» Węgierskie „| 78/00 18 50 
2 „ »„ Chor. i slaw.| 81150 82 50 
$ w» » galicyjskie „| 7200 | 72 50 
3 „ „  bukowińskie | 00/00 | 00 00 
ź s» „  Siedmiogrod. | 76/50 | 77,00 
L o 8 y. 
Obligacje gal. pożyczki głod. zr. 1866. | 00/00 | 00 00 
Losy pożycz. z r. 1839 (całe) . . . e |232,75 [283 50 
ni 1854 po 250 złr. 4'/| 56,00 | 87 00 
» » » 1860 po 100 " 5Y, 96100 96 W 
= 1864 po 100 „ . .|110.50 (111 00 
* Zakładn kredyt. po 100złr.. . .|157,50 1158 50 
B=. SEDEALCE 050 
„ hr. Pa dja 0 a © 4 46 aat WA 30;50 
n ka, 2. « AE e GAEONINZEC 
„ hr. St. Grenois « » „. . s « , . „Ą 31/50 | 32 50 
„ ks. Windischgrätz . . . « . . „| 21/50 | 22 50 
„ br. Waldstein . e.. » +» e e «| 21/50 | 22 50 
„ Rudolfa. + « *» * 6 s « « » a „| 00/00 00 00 
Stanisławowskie po 20 złr. . - «| 00/60 | 00,00 
Listy zastawne. | 
Banku narodowego 
w monecie konw. 0 ee « « „|| 98450 |] 97 45 
w walncie austr. | 4... ef 92/75 | 98 00 
Galic. Zakł. kred. 4/, .. . . . e ef 74,00 | 76 00 
Gal. Banku hipotecznego 6%, . . e.» 00,00 90 00 
Austr. Zakładu kred. ziem. . „ . « « | 0000 00 
Akcje bankowe I przem. | | 
Gal. bank krajowy + « st. ..1a 0000 00 00 
Banku narodowego austr. - « * . e * [704.00 |706 00 
» anglo-austr. * » +». « « e e . |294 50 |295 50 
Zakł. kred. dla h. i przem. po 160 złr. 258,00 258 50 
Kolei półn. Ferdynanda . . . . . « .|soro' 00 [ms 00 
„ Karola Ludwika . .. . . . + [244,00 [245 00 
» _Czerniowieckiej . . . . + . . « 1191,00 |192 00 
„ Prior. kolei Kar. Lud. za 100 I. em.| 00,00 | 00 00 
3 „ Lw. Czern. za 100(1867) . | 87,06 | 87,00 
Kursa zagraniczne. | 
(3-miesięczne.) 
Napoleondor + « « « « « « « « » © «|| 9/80 9 81 
Augsb. 100 słr, nr. . « o. « « « e «|1014B85 |101 70 
Frankf. n. M. 100 . . . s.. e « «|101,70 [101 85 
Hamb. 100 mark. o « « « e.. e « «| 80,00 | 9010 
London 10 fnt.st.. . « « « « * * » „ [122.55 1122 65 
Paryż 100 frank. » + « « » : « e o „|| 46/66 || 48 70 
Paryż 23. wrzesnia. | 
Renta 3% « « » « s sa. 08 cod 10,65 00,00 


Pociągi kolejowe na glównym dworcu 
Karoła Ludwika. (Podlug zegaru lwowskiego.) 


Odchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 rano. 
5 o 5 „ lo wieczór, 


” Lad 

wiec o „ 10 „ 49 rano. 
> : Czerało 0: 9 » 48 wieczór 

5 " doBrod.i Złoc. O „11 „ 9 rano. 
z x 0 „10 „ 8 wieczór. 

Przychodzą z Krakowa do Lwowa © „ 10 „ 9 rano. 
A Fu - Op 9 s 28 wieczór 

- z CzerBiowiec 5 0, ż "m rano. 
3 0 wieczór. 

x z Brodów i Złoc. j: 0 > 5 rd 4 rano. 
U ` w Op $ s 16 wiecóór. 


I 


Główna wygrana 


200.000 zir., 


najniższa wygrana 130 ztr. 
Dnia f. października 1869. 


nastapi wielkie ciągnienie przez urząd U: 
stanowionej i porecznnej c. k. austr. pań- 
stwowej koleiowej i żeglugi parowej Do” 
życzki z r. 1858 w wysokości 42 milio- 
nów ztr. 6.46 

Pomiedzy 420.000 wygranemi tej po- 
życzki znajdują sie wysokie wygrane: 21 
vo 250.00) złr., 71 po 20.000, 305 po 
150.000. 99 po 40.001, 1,5 po 30-000. 90 
po 20.000 105 po 15.000, 370 po 5.000. 
20 po 4.000 76 po 3.000. 264 po 2.400, 
503 po 1.500, 773 po 1 060 it. d. i 165 
złr. w.a.jako najniższa WySTANA na każ- 
den wyciagniety los. 

Żadna jana pożyczka loteryjna nie 
przedsiawia takiej szansy wygrania, jak 
niniejsza, i każdemu przedstawia się mo- 
żność, przy niewielkiej wkładce wygra- 
ną 200.000 złr. pozyskać, 

Jeden ios z numerem serji i name- 
rem wygrywającym Kosztuje 2 złr., 3 
losy 5 złr., 7 losów lo złr., 15 losów 
20 złr. w. a. w banknotach. 

Łaskawe zlecenia za przesłaniem na- 
leżytości, szybko, Bumiennie i franko u- 
skuteczniają się: do każdego zamówienia 
dołącza sie arzędowy plano loterji, każde 
żądane objaśnienie chętnie się udziela a po 
dokonanżm ciągnien'n wykaz wygranych 
każdemu uczestnikowi przysyła się bez- 
płatnie, jak również wygrane wypłaca 
stę bezzwłocznie. Uprasza się przeto o 
rychłe zgłaszanie się wprost do domu 
handlowego. 295 2—9? 


J. Breycha 


we Frankfurcie am Main Grosse Fried- 
bergstrasse 41. 


> p 


W ksiegarni J. Milikowskiego we 
iiwowie i Stanisławowie są do nabycia: 


SKOROWIDZ 


wszystkich miejscowości położonych w kró- 
lestwie Galieji 1 Lodomerji wraz z Wi:lkiem 
ksicztwem Krakowskiemw. 4to, Lwów ze.k. 
galie. drukarni rządowej. 1368. Cena ezzem- 
plarza op awnega 2 zir. w. a. 


Geographisch-statistische Uber- 
sicht Galiziens u. der Bukowina, 


bearbeitet nach iimtlichen Quellen von 


Carl Ritter von Schmedes, 
Oberstlientenant im Generalstabe. 
2te bedeutend vermehrte und verbesserte 
Auflage. 8vo Lemberg 1869. 
Cena 2 złr. w. a. 2907 2—3 
p 


{Co Dm - TOORA u TEPRO DO RZ | 
Podajcie szczęściu rękę! l 


250.000 Mk. Crt 


jaku najwyżs:8 wygraną przedstawia 
na niwaze wielkie losowanie pieniężne. 
zatwierdzone i poreczanę przez wy- 
soki rząd.. 
25.3U0 wygranych mają udział w 7a- 
j kladowym kapitale 


3,677,400 Mark Crt. 


| w kilku miesiącach przychodzą do pew- 
negu rozstrzygnięcia, 


Tylko wygrane wyciągnięte bę-f 


dą, pomiędzy niemi zaś 34 niżej wyra- 
żone kwoty: 250.000, 200.000, 190.000" 
170.000, 163.000, 162.060, 160.000. 158.000" 
156.010, 155.000, 153.000, 152.009, 100.000" 
50.000; 40.000, 25000, 20.000, 15.100, 
12.000, 11.00, 10.000. 8 006, 6.000, 5 00U, 
3.000. 2.000, 1.' 00, 500 i c. d. l 

Już 20. i 21. pażdziernika nastąpi 


najbliższe eiągnienie, przyczem ko- 
sztuje 
l całkowity los oryginalny tylko 


Ji złr. w anstr. Banknot. ! połowa czyli 
Ya oryginalnego tylko 2 złr. w anstr. ban- 
knotach. 2823 4—Y 

Upras'amy powyższych losów nie 
brać za jedno z zabrunionemi pro- 
mesami, ale każdy otrzymuje od nas 
sarm do rąk oryginalny los państwo- 
wy. Po ciągoieniu przesyłamy każdemu 
« naszych interesantów nawet bez żąda- 
nia listę urzędową, wygrane bedą pun- 
ktualnie pod gwarancją państwową wy- 
płacone, Naszemu głównemu kantorowi 
ciągle szczęscie Sprzyja; znowu między 
innemi znacznewi wygranemi przy ostať- 
niem głównem ciągnieniu w miesiącn mar- 
cu wypłaciliśiwy główną wygraną 127 000 
naszym interesentom w tutejszej okolicy. 
Wszelkie zamówienia, do których dołą- 
czona jest należność w austr, banknotach 
z największą starannością załatwiamy 
natychmiast. dołączamy żądane plany i 
udzielamy wszelkich objaśnień bezpłatnie. 

Upraszamy zatem o zgłaszanie się z 
wszelką ufnością directe do 


F. Steiadecker 4: Comp. 
l Bank u. Weehselgeschäftin Hambu 


WINOGRONA 


feslawskie” i badeńskie 
w wyborowym gatunku otrzym/e 


I4! AMOPM VNIATY A T 


HANDEL KORZENNY 


dATSS 


i posyła na żądanie za T w orygi- 
palnych koszach, jako też i = (RIM 
ilościach. 2843 r ? 


GAZETA NARODOWA z dnia 25. Września 1869. 


21 BUG - LABRY 


Pierwszy publiczny wyższy 


ZAKLIAG RaNRGELOWO"NAUEKOWY 


w Wiedniu, Praterstrasse Nr. 32. 


Najbliższy rok szkolny rozpoczyna się dnia 4. października b. r. 
Programy rozsyła dyrekcja gratis. 


czyna się od d: 25 września. 


Wpis rozpo- 
2818 7—12 


Ukończeni słnchacze mają przywilej. jedooletniej służby wojskowej w c. k, atmii. 


aroili 


-= 


Worgos dyrektor. 


Ostrzeżenie. 


Furman Józef N. mieniacy się być z króle: 
stwa Polskiego, blondyn jasny, wzrost 
średni krępy wąsy male blond, w czap- 
ce granatowej z lampasem ziotym, 
płaszcz sieraczkowy, ukradł klacz gnia- 
dą miary 14%, Słetnią grubą, oraz wszyst- 
ko ca Ma na gobie. 2959 1—3 
Gdyby sie zjąwił prosze go zatrzymać 
i najbliższej władzy oddać. 
Kornie, Starostwo Rawskie 
K. Boniecki. 


Adwokat = 2957 
Dr. Marek Eugieni 


Markiewicz 


otworzył kancelarję swoją 
w Czerniowcach 
(w domu Prnnkułów). 


2959 1—3 


ls=3 


celujący rzadkiem 
Guwerner francuz, ysyddodi-niem i uz- 
dolniesiem pod względem wszelkich natko- 
wych przedmiotów, przytem zaszczytnie re- 
putowany; również gnwernery rodacy. na- 
uczyciele i guwernantki z chłnboemi 
świadectwami od zacnych domów obywa- 
telskich, i odpowiadający wsz*lkim wyma- 
ganiom pod wzgiędem edukacji. są najrze- 
telaiej do polecenia w biorze Julii Wito- 
szyńskiej we Lwowie rynek 50. 2—2 


PWT "RTR POAZĘGZZKE WE TZM SE U E u 
Najnowsza oferta szczęścia. 


Oryginalne państwowe losy premio- 
we wszędzie są dozwolone do sprzeda- 
Ży i ogrania. 


„Boskie błogosławieństwo 
u Cohna 


Wielkie, znowu wygranemi zna- 
cznie pomnożone losowane kapita- 
łów okolo 4 milionów. 

Losowanie  poręcza i 
rząd państwowy. 
Początek ciągnienia 20. pażdziernika. 

Tylko 4 złr. austr. wai. albo 

2 zir. austr. wal. albo 

1 złr. austr. wal. 
kosztuje przez państwo poręczony, 
rzeczywisty, oryginalny los państwo- 
wy (a nie zabronione promasy) w mo- 
iw kantorze i takowe rzeczywiste o- 
rygiaaine losy państwowe po fran 
kowanem p'zesłanin należności nawet 
do najodlegiejszy ch miejscowości jest mi 
urzedowo powierzone. 2834 1—15 

Tylko wygrane będą wyciągnięte. 

Główne wygraue wynoszą 25 .000, 
200.000, 190.000, 175.600, 170.000, 165.000; 
160.903, 155.000, 150.000. 100,000. 50.000, 
4v.000. 25.000, 2 po 20.000, 3 po 15.000. 
3 po 12.000, 3 po 10.000. 4 po 8.0.0. 5 
po 6.000, 11 p» 5.000. 4.00), 24 po 3.000, 
131 po 2.070, 6 po 1.500, 5 po 1.200. 
156 po 1.000. 206 po 500, 6 po 300, .272 
po 207. 24.550 po 110, 100, 59, 30.. 

Wygrane pieniądze i urzędowe 
listy ciągnienia przesyłam moim klien- 
tom pov ciagnienin szybko i z zacho- 
waniem milczenia. 

Na moie losy, którym szczególne 
sprzyja szczęście wypłaciłem już w 
Wiedniu moim klientom w Austrji tyl- 


wykonywa 


ko najwyższe wygrane: 300.000, 
225.000. 187.500, 152.500 150.000 


130.000, wielokrornie po 125.000, wielo- 

krotnie po 100.000, niedawno znowu 

wielki los 127.000, a teraz przed 8 dnia- 

ini uajwyższą wygranę. 

Liaz. Sams Cohn. w Hamburgu 

Haupt-Cowptoir, Bank nnd Wechselge- 
schaft. 


Sieczkarnie 


„Bentalla” 
utrzymuje na składzie 


ARNOLD WERNER 


we Lwowie. 


2897 2—3 


Z wolnej ręki do sprzedania 


cała lub pojedyńczo. na 6 parceli pod 

budynek mieszkalny podzielona | 

realność pod l. 606%, przy gościńcn 
Grodeckim tuż pod bramę wiazdową do 
kolej Karola Ludwika składająca się z 1 
morga i Js2Zkwad. sażni przestrzeni O 
dwóch frontach 60 i 39 sażni długich z 
domem murowanym 06 pokojach, piwni- 
c3, drewótniami. stajenką. woZownia, 0- 
gródkiew gościnnym z kręgielnia i lodow- 
nią nrządzoną na piwiarnię, z szopami I 
studnia w dobrym stanie. - 

Bliższa wiadomość u właściciela tej- 
że w składzie skór w Hndetza kamienicy. 
nr.19 plac Marjacki. 2340 4—6 


AW” ©" TEAM ze m= e 


Główny skład 


r LJ 
Wyrobów krajowych 
z fabryk Alfreda hr. Potockiego we Lwo- 
wie przy piacu Marjackim nr. 19 m. 
poleca: d 
Skóry wyprawne różnego gatuuku. 
Cukier, rozolisy; likiery, wodę ko- 
lońską i lewandową, 
tudzież 
sukna beroadyúskie, sieraczki, koł- 
dry, koce, derki i sakna na posadzki. 
Pasy do maszyn i młocarń. 
Bundy podróżne z sukna bernardyń- 
skiego. k Aae: 
Skóry surowe i wełnę przyjmuje sie 
wedle wartości. Wszelkie zamówienia w 
kraju i za granicę uskutecznia. 2835 4-6 


J. Gorski 
ajent fabryk 
izawiadowca składu głównego. 


Przed Sejmem 
18369, 


napisał 


Jerzy książę Czartoryski 


posel Jarosławski 


Dostać można »e wszystkich ksiegar- 
2929 niach, 3-3 


Wyższy Zakład naukowy 


ala panien. 

Przedmioty nankowe, udzielane w za- 
kładzie moim, rozdzielone stosunkowo na 
6 kias, były dotychczas pastępujące: Nauka 
gruntowna zasad religii, Język polski, nie- 
miecki i francuski. (Geografia powszechna, 
Kosmografia, Historja polska, równie po- 
wszechna, starożytna i nowoczesne. Aryt- 
metyka, Stylistyka. Deklamacja, Rysunki, 
Muzyka, Tańce i roboty ręczne podług naj- 
nowszych wynalazków, 

Z dniem zaś 1. paździerpika 1869 otwie- 
ram kurs wyższy dla panien kończących €- 
dukację, w którym elewki z klas wyższych 
udział brać będą, miższe zaś klasy przeć 
uważne słuchanie wykładów korzystać moga. 

Przedmioty stanowiące zakres nauk te- 
ga wyższego kursu są następująco: Litera- 
tnra polska, niemieck» i francuska, Fizyk, 
Hrstorja naturalna tj. Zoologia, Mineralogia 
Botanika. Chemia, Estetyka i Psycholozia. 
Wykłady te dawane będa przez p ptofeso- 
rów publicznych. 29:8 1-3 

Po bliższe szczegóły upraszam zgłaszać 
się do mego pormieszkania w rynku pod nr. 


18 w Przemyślu. 
Marja Hild. 
Wiedeński 


PLASTER DOMOWY 


najlepszy i najsławniejszy w świecie 
leczy wszelkie rodzaje wrzodów. rany 
od ukłócia. oparzenia i cięcia, osłabio- 
ne piersi, kostne choroby dzieci, nawet 
szkrofuły: skutecznie przytem używa Bię 
na odciski i odmrożenia. Plaster ten, z 
powodu 8wej pożyteczności powinien 
znajdować się w każdym domu. 
Jedynie i wyłącznie otrzymać mo- 
żna prawdziwy w aptece pod srebr- 
nym orłem Żygmunta Ruckera we 
Lwowie, dokąd ra-zą się zgłosić wszy- 
sey pp. aptekarze i odprzedający, Życzą- 
cy sobie arzadzić filialoe składy tego 
artykułu. 2824 4—15 
Cena za sztukę 30 cnt. w. a. 


Tysiące osób przez zręczne operacje na giełdzie szybko i bez trudu doBzło do bogactwa. które przewyższyło najśmielsze 
ieh oczekiwania, codziennie widujemy najwymowniejsze tego dowody. Czyż tego rodzaju korzystne interesa mają być 


Ciągnienie dnia 1. października 1869 r. 
promesy kredytowe 
główna wygrana 200.000 złr. 


4 Zir. w. a. losy Rudolfa, 


GŁÓWNA WYGRANA 25.000. 


17 zir. W. a. 
Fryderyk Schubuth. 


Lwów, rynek. 


BLU ASH GD WZ 
Zum Kronprinzen von Oesterreich! 
W ien Stephansplatz Nr 7 W ien. 


Cały zapas z przeszłorocznego sezonu wyprzedaje się 
znacznie niżej cen kupna, a mianowicie: 
Perkale ciemne i jasne 30 cnt. za łokieć wiedeński. 
Mohair glaces, najlepszy gatunek 40 i 50 ent, za łokieć wied. 
Najcieńsza szkocka popelina 50 do 60 ent. za łokieć wied. 
Sultane rayć przedtem 1 złr. 60 ent., teraz 60 cnt. za łokieć wied. 
Gładka popelina we wszystkich kolorach od 60 cnt. poczynając. 


Towary jedwabne: 
Czarna suknia elegancka z poręczeniem za moc 18 złr. 
Ciemne wszystkich kolorów atłasy łokieć po 1 złr. 50 cat. 
Gros grain we wszystkich kolorach łokieć po 2 złr. 50 cat. 


„Kbi zemanzinnnt dE V dh RR". 
Próbki na żądanie przesyłają się z wszelką gotowością. 2865 3—? 


Be TJ 7 WP PREZ ZOE 
Pierwsza nagroda Ok 8 
|Uwieńczone nagrodami 


medal złoty. 
przez Wys. ces, król. rząd wyłącznie uprzywilejowane 
wielokrotnie wypróbowane i jedynie niezawodne 


PRZYMYKADŁA na PRZECIĄG POWIETRZA 


do drzwi A okien, 

które w skutek swojej nieprześcignionej doskonałości tudzież w uzaaniu wyśmie- 

nitych swoich przymiotów i taniości cen przy tegorvcznej powszechnej niemiec- 

giej wystawie artystyczno-przemysłowej w Wittenbergu, otrzymały pierwszą na- 

grodę, medal złoty, a na ostatniej wystawie wiedeńskiej niemniej pierwszą na- 
grode, wedal srebrny. 4 

Te przymykadła na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, polakiero- 
wane na biało, brunatno-czerwopo i w kolorze debowynm, Każdy może je podług 
mojej instrukcji przytwierdzić u okien lub drzwi, tak że otwieranin i za- 
mykaniu takowych bynajmniej nie przeszkadzają. 

Cena wałka do okien 4 cnt. za łokieć, wałka zaś do drzwi 6 i 10 ent; 
za łokieć. Zaopatrzenie jednego okaa średnich rozmiarów wypadnie najwię- 
cej na 50 ent. 3 2—5 

„_ Zamówienia z prowincji w wielkich i drohnych ilościach, spełniają się jak 
nojrychlej, a do każdej przesyłki dołącza się drukowana instrukcja. 
W Wiedniu, Kolowratring Nr. 12 w składzie fabrycznym, 


J. Popolar 
właściciel przywileje i fabrykant. 
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me Największa oszczę 
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dność drzewa. 


udziałem tylko pewnych sfer uprzywilejowanych? — Ażeby prywatnym osobom, zdala od giełdy znajduiącym sie, umożebnić 


Kantor dla interesów 


korzystny udział, urządziliśwy 


giełdowych 


w którym każdy (w Wiedniu lub pa prowincji) przy małej wkładce od 100 złr. do 200 złr. z podnoszenia się lnb spadania 


papierów korzyść ciągnąć może, nie bedac zmuszonym do kupowania lub sprowadzania takowych papierów. 


Zapraszam 


zatem P., T. publiczność, zwłaszcza przy obecnie nizko upadłych kursach, do łaskawych polecen, które szybko j aku- 
ratnie załatwiać będę. Programy bezpłataie; objaśnienia udzielają się z wszelka gotowością 
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BANK KRAJOWY 
ma honor podać do wiadomości Szanownych obywateli ziemskich i handlujących, że obok prowadzonych 


przez siebie interesów bankierskich, zamierza głównie skierować działalność swoją na handel zbożo- 
wy i produktowy przyjmując w komis kupno i sprzedaż płodów rolniczych jako to: zboża, 


Zawiązawszy w tym celu stosunki na głównych targach krajowych i zagranieznych, zaopatrzywszy 
sie oraz w obszerne spichrze i składy, Bank krajowy jest w możności dostarczania zarówno sza- 
nownyim producentom, jak stanowi kupieckiemu największych ułatwień i dogodności w wzajemnych sto- 


Nadto Bank krajowy na zastawione zboże lub inne produkta, udzielać bedzie stosownych za- 
liczeń pod bardzo przystępnemij warunkami. 
Polecając tedy usługi swoje szanownym interesentom Mank krajowy zapewnia, że wszelkie 
powierzone mu zlecenia najakuratniej najsumienniej wykonywane bedą. 
Bliższych objaśnień Bank krajowy każdego czasu na żądanie gotów jest udzielać, 
Lwów dnia 22, września 1869. 


ARM ZYAEZC YE JERELĘ EO 3PR | EQLOAL 5 PZEZGCSCZER 


G. k. uprz. galic. akcyjny Bank hipoteczny 


wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie, Czerniowcach. Białej, Tarno- 


poczawszy od 1. września 1869. 


4 „procentowe za $miodniowem "wypowiedzeniem. 


aprocentowe za fftodniowem WYpowiedzeniem. 
i podaje zarazem do powszechnej wiadomości, że 0d wszystkich swoich w obiegu będących 


4'/, asygnacyj šni 
4'/,°/, asygnacyj kasowych od !. września b. r. 5%, 


Redaktor odpowiedzialny : Platou Kostecki, 


Carl Steis, Kantor interesów giełdowych, 
Wiedeń I. Tiefer Graben, 17. 
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polu i Samborze 


kasowych od f. września |. p, %'/,%/, zaś od 
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Dyrekcja. 


nadal opłacać będzie, 


Drukiem Kornela Pillera. 


